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Zbrojny pokój w ym aga ustaw icznego roz­
woju zbrojnoAoi, nieznużonej w ty m  k ierunku 
praoy i ryw alizaoyi m ocarstw , bo z chw ilą, 
w k tórejby ustał ów rozwój, w netby  wzrosły 
szanse w ojennych zaw iklań. W ięc z początku 
woiąż powiększano armie, aż zdążono w tym  
k ierunku  do ostatniego krosu, to jest do tego, 
że wszyscy m ogący nesió oręż pójdą na plac 
boju. W  tedy  m ilitarna praoa m ocarstw  zwróciła 
się w inną s tro n ę : zaczęto doskonalić w szelką 
broń i zm niejszać wagę ciężaru, k tó ry  musi 
dźw igać każdy żołnierz. Te reform y skończą 
się wszędzie najpóźniej za rok. A rty lerya otrzy­
m a nowe działa, w ytrzym ujące bez rozgrzew a­
n ia  się w ielką liczbę w ystrzałów , a piechocie 
będą rozdane nowe karab iny  z m agazynam i na 
dw a razy  więcej ładunków. I  tu  znowu będzie 
kres postępu, przynajm niej n a  czas pewien, bo 
jeszcze doskonalsze karab iny  i  działa pow staną 
chyba w tedy, gdy do n ich  m ożna będzie zasto­
sować m e żadną m ateryę wybuchową, ale na- 
przykład ściśnione powietrze, lub elektryczność. 
A jednak  rozwój zbrojnośei musi byó oiągły, 
ustaw ać w tej pracy n ie wolno nikom u, więc 
oto m ilitarzyści zaczęli w sw ych specyaluych 
pism ach przem aw iać za nową re fo rm ą: za u woj- 
skowieniem kolei.

Głównie dla celów wojskowych są już one 
upaństw ow ione, ale ponieważ stało się to we 
w szystkich m ocarstw ach, przeto m ilitarna w ar­
tość tego środka jest zneutralizow ana. Trzeba 
w  tym  kierunku posunąć się dalej i k to  uczyni 
to prędzej, ten  znowu będzie w lepszej pozycyi. 
N ie potrzeba dowodzić olbrzym iego znaczenia 
kolei dla w ojska; one ty lko  um ożliwiają prze­
rzucanie i  grom adzenie ogrom nych mas żoł­
nierskich, oraz dostarozanie dla nioh żyw nośji 
i  am unicyi. S tany  am erykańskie północne dla­
tego ty lko  pokonały stany południowe w woj­
n ie  od roku 1862 do 1864, że na  czas kam panii' 
oddały w szystkie swe koleje w  w yłączny za­
rząd m ilitarny. Francuzów  nie pokonałaby m i­
strzow ska strateg ia  M oltkego, gdy by Podbielski 
n ie potrafił z nadzw yczajną zręcznością w yzy­
skać kolei. Lecz w owe czasy arm ie by ły  je- 
szoze o wiele m niejsze od ty c h , k tó re w ystą­
p ią do k tórejś przyszłej wojny, m ożna więc 
b y ło , posługując się taborem  konnych zaprzę­
gów, zadowolić się ty lko  ozasowem objęciem 
kolejowych lin ii w  zarząd m ilitarny. "W przy­
szłości to n ie w ystarczy, mówią m ilitarzyści, 
bo takie obejmowanie służby kolejowej przez 
wojskowych w chwili wybuohu wojny przed­
staw ia liczne niedogodności. Ci wojskowi m u­
szą przedewszystkiem  nauczyć się jak  pacierza 
urządzenia d w o rca , poznać każdą zw rotnicę, 
długość bocznych torów  i ramp, k ierunk i i 
wielkości spadków, w ym iary profilów itd., a na 
to  wszystko czasu nie ma, pow staje tedy  w chwili 
gorącej m itręga i n ieuniknione są fatalne po ­
m y łk i, k tó re  m ogą stanow ić o losie jeśli nie 
kampanii , to  b itw y. P otrzeba tedy  — m ówią 
militarz7Śoi — uważać koleje z całym  ich per- 
sonalem i taborem  za osobny departam ent kwa- 
term istizowski i już w tak im  razie nie czynić 
iadnycl zm ian w chw ili wybuohu wojny, t r z y -  
tem, oizywiście, taka reform a nie może w  ni- 
czem Ujośledzaó ekonom icznych zadań kolei.

L joz to  niewszystko. J a k  arm ia powinna 
byó przygotowana do najazdu na kraj nieprzy- 
jaoielsli, tak  i uwojskowione koleje muszą być 
tak  urządzone, aby  m ogły w ydłużać swe linie 
tu i  za tlą armią. Szef kolejowego zarządu S ta­
nów ptłnocnych podozas wojny w lataoh 1862 
do 18(4, — jenerał M&e-Caloome w yraził się 
w sw an  sprawozdaniu, złożonem po w ojnie p rę­
ży denbw i L inco lnow i: „Odbudowaliśmy na 
te a tr  z u ró jn y  969 kilom etrów  zburzonych przez 
nieprzyjaciela kolei, całkiem  now yah zbudow a­
liśm y u  Kilometrów i  postaw iliśm y ty le  m o­
stów, e łączna ich  długość przenosi 40 kilom.
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(Ciąg dalszy).
P an i Borecka w zyw ała Tolskiego na św ięta 

do W arszaw y, przypuszczając, że je zechce prze­
pędzić z m atką, ale odebrała odmowną odpo­
wiedź. Tolski n ie m yślał o wyjeździe, a ucie­
chy rodzinne i m acierzyńskie pieszczoty nie 
m iały  dla niego powabu. M iał obecnie w głębi 
serca now y żal do m atki, za ciągły wyzysk, 
jakiego się względem  niego dopuszczała. Co 
chw ila kołatała  do niego o pieniądze, w ym a­
wiając m u niedospane nad jego kolebką n to e  i 
rzekom e odejmowanie sobie straw y od ust, że­
by  mu dać wychowanie. P rzem aw iała tak, jak 
gdyby jej staraniom  i poświęceniu wszystko 
zawdzięozał i za pomocą tej tak ty k i chciała 
otrzym yw ać ciągłe naddatk i do sum y, jakiej 
początkowo, jako rocznej pensyi ed  syna zażą- 
ia ła  i jaką płacić jej zobowiązał. To na
tręctw o i niedełikatnośó m atk i bolało go i ru ­
mieńcem  w stydu czoło m u okrywało. KYż ly 
list jej by ł dla niego policzkiem, k tó ry  znosił 
milcząc, ohoó m u się serce goryczą zalewało. 
Miłość synow ską w ystaw iał sobie jako uczuAe 
czyste, wzniosłe, święte a  odczuwał je jako 
przyw iązanie połączone ze wstydem, pogardą i 
litością. N ie chciał św iąt spędzić przy boku 
m atki. "Wolał być sam, bez przyjaciół, bez to­
w arzystw a, wśród nierów nych, niskich ścian 
swego m ieszkania, z których wśród nocnej ci­
szy odpadały czasem z hałasem  kaw ałk i tynku, 
obsypując podłogę lub posłanie. Odpisał pani 
Boreckiej, że trudno m u było opuścić beta

Wschód słońoa g. 6 m, 83 
Zachód - -  6 .  83

Długość dnia g. 13 ta. — 
Przybyło dnia od wczoraj 4 m.

Pomim o tego  jednak  n ie m ogliśm y dostatecznie 
obsłużyć arm ii. U  itażam  za rzecz p ew n ą , że 
m etyle szkodził nam  nieprzyjaciel, burząc swe 
koleje i mosty, ile to , że musieliśm y podczas 
kam panii sporządzać m ateryał na  odbudowanie 
ty ch  kolei i m ostów 14. A m eryka już nie potrze 
bo w ała w yciągać praktycznych korzyści z tego 
doświadczenia jenerała Mac Oaloome, ale tera,* 
przypom nieli je  europejscy m ilitarzyści i  tak  
sform ułowali swe żą d an ie : W iadomo, że pierw ­
sza chw ila najazdu na  k ra j nieprzyjacielski jest 
niezm iernie w ażna dla całej kam panii. Popłoch 
i upadek duęjia mieszkańców kra ju  najechanego 
( grum nie sprzyjają inwazyi. Lecz ofensyw a jest 
u trudniona przez to ,  że nieprzyjaciel w ysadził 
mosty, zburzył nasypy, pozdejmował szyny, 
W praw dzie już istn ie ją bataliony kolejowe, 
k tó rych  zadaniem  napraw iać zburzone objekts, 
lecz doświadczenie uczy, że praca ich  jest n ie ­
dostateczna głów nie dlatego, iż m ateryały  na 
odbudowę trzeba sporządzać w ostatniej chwili, 
albowiem  w ym iary  ioh m uszą byó zastosowane 
do w szystkich profilów, przyjętych na owej ko­
lei. A by tem u zapobiedz, trzeba stw orzyć r e ­
zerwę techników , urzędników  i sług kolejowych. 
T a rezerw a pow inna podozas pokoju ustaw icz­
nie studyowaó koleje sąsiedniego k ra ju , posia­
dać dokładne plany rozkładu szyn i wszelkich 
innych  urządzeń. N adto w taborze tej rezerw y 
pow inny się zna jdow ać: rozebrane żelazne mo­
sty, zupełnie takie, jak ie  są na  kolei dom nie­
m anego n iep rzy jacie la ; paręset kilom etrów  szyn 
profilu, przyjętego na owej k o le i; w agony i lo­
kom otywy, k tórych  ciężar byłby zastosow any 
do w szystkich na niej profilów. R ezerw a po­
w inna byó obznajom iona z system em  sy g n a­
łów i m anew rów  na obcyoh k o le jach , albo­
wiem te  sygnały  i  m anew ry zależą od urzą­
dzeniu kolei.

Otóż tak ie  uwojskowienie kolei i stw orze­
nie rezerw y m ateryałów , przyjętych na  ko le­
jach kraju , k tó ry  może być najechany, będzie 
oczywiście kosztowne. W praw dzie n ie godzi 
się zaniedbyw ać niczego, co się może p rzy ­
czynić do osiągnięcia t zw ycięstw a w grze, 
w której na k artę  staw ia się b y t narodu i ży­
cie państw a, lecz można z przerażeniem  zapy- 
t  l ó : jeśli i  ten  projekt m ilitarzystów  w ykonają 
mooarstwa, to  co oni potem  w ym yślą i ozy bę­
dzie koniec ich kosztownej pomysłowości? Myśl 
takiego uwojskowienia kolei n ie w yszła dotąd 
z granic teoryi, któż jednak zdoła zapewnić, 
że - się z czasem nie oblecze w formę yządo- 
wycth zamiarów, k tórych nie odtrąci żaden 
parlam ent, jeśli ohoó jedno m ocarstw o w ykona 
ten  projekt m ilitarzystów .

A ustro - w ęgierscy m inistrow ie wspólni, 
oraz panow ie K . B adeni i B iliński w yjadą 
w ty ch  dniach do Pesztu, gdzie 10 b. m. roz­
poczną się narady  nad budżetem  wspólnym, 
k tó ry  przedłożony będzie delegacyom. J a k  co 
roku, tak  i n a  rok  następny budżet wojenny 
będzie zaw ierał w w ydatkaoh nadzwyczajnyoii 
żądanie cztereoh m ilionów złr. na  dalsze w y­
konanie prac, zaprojektow anych jeszcze przez 
ś. p. m in istra  w ojny Bauera, a przeprow adza­
nych częściowo, przez w zgląd na  finanse m o­
n archa . Zanim  w szystkie te  prace będą ukoń­
czona, ubiegnie jeszcze la t Kilka i przez cen 
czas owa 4-ro m ilionowa nadw yżka będzie sta­
le się pow tarzała. N adto przybędzie jeszcze no­
wy w ydatek, lubo nie w budżecie na  rok 1897. 
M ianowicie m inister wojny, idąc za przykładem  
obu gabinetów  (wiedeńskiego i peszteńskiego) 
opracowuje projekt podwyższenia pensyi ofice­
rów. P ro jek t ten  nie jest jeszcze w ykończony 
i m e będzie przedstaw iony najbliższym  deiega- 
oyom. M inister spraw  zagranicznych również 
przedstaw i budżet powiększony o k ilkaset ty ­
sięcy na  nowe konsulaty, o tw arte  w różnych 
stronaoh niedawno. Po ustaleniu wspólnego 
budżetu określony będzie mniej więcej term in 
zw ołania deiegacyj, jednakże dokładne ozna­
czenie term inu  jest jeszcze niemożliwe, bo sejm

chorych, kŁóryoh m iał dużo. W  istocie, w m ia­
steczku i okolicy panow ała silna szkarlatyna. 
Liczne a  w ciasnocie nagrom adzone rodziny 
żydow skie by ły  przez n ią  dziesiątkow ane. Toi- 
ski często an i dnia, ani nocy spokojnej nie 
miał. B ył też w tej chw ili w zburzony i zain­
teresow any mocno sprawą, k tóra się o niego 
oparła i k tórej rezu ltatu  w yczekiw ał n iecier­
pliwie. W szystkie jego uczucia filantropijne 
stały  w ogniu, pragnienie, by przestępstw o uka­
rali m  zostało, zacinało m u zęby żądzą zemsty.

Pew nego dnia pizyw ieziono do m ego m ło- 
dego, tęgiego parobczaka z sińcam i na  plecach 
i siną szram ą na tw arzy. B y ł pobity  przez 
rządzcę z Zaworza. Tulski w ypytał go szczegó­
łowo o całą sprawę. W rzał w ew nętrznie na sa­
m ą m yśl, ze samowolnie w ten  sposób z czło­
wiekiem  się obchodzono. I  z& jakie błahe prze­
stępstwo! R ządzca złapał chłopaka w stodole 
z papierosem  w ustach.

— Ja k to ! — zawołał Tolski — w ybił cię za 
to, żeś palił papierosa?

— A jużoi — odparł chłopiec, k  óry cierpiał 
rzeczywiście w skutek razów, lecz wobec dokto­
ra  objawy cierpienia jeszcze przesadzał. — Spot­
kał m ię w stodole. Takem  sobie z za brogu 
z pszenicą wychodził, anim  się spodział, że on 
tam  jest, a on zaraz na  mnie!

— To on silniejszy od ciebie?
— E h , gdzie tam  silniejszy! C huderlaw e to ­

to, siły  w tem  ty le  co u muchy.
— I dałeś m u się b ić? Czemuś nie odd&ł?

. N a , bo tam  człowiek śmiałe śei tak iej 
n ie ma.

Co, śmiałości nie m a na obronę w łasną? 
Pozwoliłeś się kijem  okładać i m ilczałeś?
, krzyczałem  ja  ci, ale nikogo w po-

^blizkcśei me było.

w ęgierski znajduje się Jon!ero w  połowie bud- ■
zetowsj dyskasyi i nie wiadomo, biedy j ą 1 
skończy, a później ów budżet musi byó jeszc&e j 
p rzyjęty  przez izbę m agnatów , potem zaś do- j 
r.iero m ożna będzie ostatecznie ustanowić t e r - } 
m in zwftłan a relegacyj. — Po naradach n a d 1 
budżetem wspólnym rozpc czną się dalsze kon­
fe ren c je  nad ugodą. — K raje okupowane, Bo­
śnia i H ercegow in*, nie będą na  rok przyszły 
w ym agały żadnej fiiaosow r; pomocy ze strony 
m onarchii.

F rancuska agencja. Havas* donosi z K ai­
ru, że rząd angielski nagle w strzym ał działal­
ność ekspedycji sudańskiej. Jen e ra ł K itehener 
otrzym ał rozkaz pozostać w za ę ej miejscowo­
ści Akaszechu (o 70 kilom, n» południe od 
granicy egipskiej), a do Saakim u nad bri. g.em  
m orza Czerwonego wysłano polecenie, aby  puł- 

i indyjskie, k tóre tam  przybędą, pozostTy 
w tej miejscowości. Jeś li prawdziwe je s t to  do­
niesienie, tedy  widocznie A nglia w strzym ała 
w yprawę na Sudan dlatego, że wojska a b is jń -  
sKie cofają się do domu. Jednak  dom yślają się 
nieżyczliwe A nglii francuskie pisma, że A n­
glia po to jedynie urządziła „komedyę sudań- 
sk ąu, aby pod pozorem w ypraw y na derwiszów 
ściągnąć do E g ip tu  trochę więcej wojsk w ła­
snych z M alty i Indyi. Pewniejsze jest jed  ak 
to, ż 3 albo ekspedycya stała się zbyteczną z  po- 
w o iu  zakońozenia w ojny wł sko abisyńskiej, 
albo też w yprawa będzie po w strzym ana tylko 
na czaa letn ich  skwarów.

Integralność Turcy i,
Piszą nam z W iednia 6 k w ie tn ia :
K iedy  za czasów dyrektoryatu  zab itrano  

się do fa b ry k ac ji nowej k o n s ty tu c ji francu­
skiej, piątej czy szóstej w oiągu k ilku  lab, do­
wcipny K.>.ądć Galia m , jasc opowiada Ba er as 
w sw ych pam iętnikach, zauw ażył: „S’il s’ag it 
des F ra n ę a is , comme ib  ont bien moins de 
iieguie qae les A nglais, q ii ont deux ohaoibres, 
ii fau d ra , dans la pioporcion, leur en douuer 
&u moins q u a tre“. (Gdy idzie o Francuzów , to
— ponieważ są oni daleko mniej flegm atyczni 
od Anglików, m ających dwie Izby  — p ił  eto, 
a y  utrzym ać odpowiedni stosunek, w ypadało­
by im dać co najm niej cztery Icby). Senat fran ­
cuski obecnie stara  się gorliw ie o w ykazanie 
owej potrzeby i potyte^zności w  organu.m ie 
na.udowym . Jego w ytrw ała w alka przeciwko 
gabinetow i Bourgeois jest zarówno uzasadniona 
względam i w ew nętrznej, jak  zagranicznej poli­
tyki. Czy jednak na tem  drągiem  polu znnana 
gabinetu  przyniosłaby F rancy i w ielką korzyść?
— to pytanie. F ra n c ja  straciła tradycye i w p ra­
wę w dyplom acji. To m e zależy jedynie od 
tem peram entu. W A nglii polityką zagrann zną 
KieiUją ludaie ze wszech m iar powołani. Zwłasz­
cza obóz torysów w y m  względzie szczyci się 
pierwazorzędnemi siłami. T aki m argrabia Ba • 
lisbury cd  25 la t zajm uje się speoyalnie poli­
ty k ą  zagraniczną, studyuje gruntow nie kw estye 
m iędzynarodowe , utrzym uje osobiste stosunki 
z dworam i i w ybitnym i m ężam i, kolejno to 
z Fortign Officu, (m im steryurn s, raw  zew nętrz­
nych), to z ław  opozycyi patrzy  na  sprawy, 
uczy się z bLpiów przeciwm kow, powraca do 
urzędu z zam iarem  napraw ienia ich błędów, 
słowem jest — in isa z .m  w najtrudniejszej z 
w szystkich sztuk. Jego  niby to młody zastępca 
w Iz t te poselsk.ej, Curzon, n a  miejscu w Azyi 
i A tiy ce  zapoznał się z paląoemi kw estyam i, 
wyrobił sobie o n ich  dokładne z d a n ie , k tóre 
wypowiedział w zajm ujących książkach, A ta ­
kże ten  dziw ny radykał, m inister kolonii Cham ­
b e rla in , od daw na sum iennie zapoznał się ze 
sprawam i zagranicznem u Pomiędzy parlam en­
tarnym i dyletantam i francuskim i m e m a an i je­
dnego, który by się mógł m ierzyć z tym i m ę­
żam i atanu angielskim i. 2 o n Ji n ie m a  pomię­
dzy socyalistyczno-radykainym i adw okatam i i 
dziennikarzam i a la  Bourgeois i Rochefort, ro ­

zumie s’"ę samo p rze-się . Ale tu iln o  dopatrzeć 
się ich także w innych  obozach francuskich.

W  każdym  razie to, na oo się zdobyła 
F rancy  a wobec m istrzowskiego zw rotu rządu 
angielskiego, t. j. ekspedycji egipskiej j.rze- 
ciwko d rwiszom , nie je s t polityką, tocz la 
phrase, la pose. Czczym trazesem  były  „pow a­
żne kontekw eneye14, którem i ambasadorowi an­
gielskiem u zs groził znakom ity chemik, ale 
śmieszny'- m inister spraw  zagranicznych Berfhe- 
lot. Takim  samym czczym frazesem, a raczej 
najpospolitszym  wybiegiem, aby  odwrócić uwa 
gę od dotkliw ej porażki sojuszu francusko ro ­
syjskiego, była przyjęta przez socy aiistów  z tak 
zabaw nym  zapałem  d ek la rac ja  p. Bourgeois 
o „n ie tjb a lu o ś i T u rcy i44. W; gole padiszacb, 
jeżeli choćby tylko po o ierzcLowuie obeznał się 
z d ii  ej u n  i swego państwa, pow inienby z w iel­
kim  sceptycyzm em  przyjmować wszelkie de­
k la ra c je  o „nietykalności T urcy i44. Mianowicie 
n ie m ogą m u wcale imponować odnośne dek la­
ra c je  F ran cy i i Rosyi. Pierwsza bez w szelkie­
go względu na integralność T u rc ji  zabrała Al- 
g ieryę i T u n ez y ę , druga od 2 wieków kraje 
pesy z ciała państw a tureckiego. To też w S tam ­
bule nag ła  troska F ran cy i i R osyi o całość i 
n ietykalność T urcyi może wywołać najżywsze 
podejrzenie. Zwłaszcza Rosy a najniebezpie­
czniejszą staje się zawsze w tedy, gdy  w ystępu­
je w słodkiej roli przyjaoiela i opiekuna. Pol­
ska w wojnach z Rosyą odnosiła sław ne zw y­
cięstw a i broniła się skutecznie. Dopiero odkąd 
P io tr 1 s ta ł się rozjemcą i opiekunem  konsty- 
tucy i naszej, a potem, gd y  z&eiadł n a  tronie 
kochanek imperatorowej K atarzyny , upadek 
Polski z.bl żał się przyśpieszonym  krokiem. 
T akża B ałgary i za rządów ks. A leksandra 
przyjaźń i opieka Rosyi dały  się fataln ie we 
znaki, a jeszcze nie wiadomo, czy przyjaźń Ro- 
syi uznanem u księciu F erdynandow i nie za- 
szzodzi więcej, niż mu zaszkodziła „pogardli­
w a44 jej niechęć przez la t 9 ?  Jeżeli T urcya 
nie pragnie ponownie dowieść, że z h istoryi 
niczego się nie uozy, to powinna zrozumieć, że 
n iby to  rubaszne naw oływ ania Salisburego do 
prieprow sd-ojm a reform  w A rm enii o wiele 
by ły  zgoduiejsze z rzeczywistym  interesom i 
in teg ra ln  ścią Turoyi, niż odmienne, „przyja­
zn e44 podizepty R osyi i jej francuskiego w a­
sala.

Go zaś w szczególności dotyczy E gip tu , 
to odw oływam e się p. Buu. geois do „n iety ­
kalności* Turcyi, aby ją  skłonić ‘do protestu 
przeciwko ekspedyoyi do Badanu, są po prostu 
bouw ardow ym  kalem burem  paryskim . E g ip t 
od r. 1821 do r. 1881 posiadał cały wschodni 
Sudan aż do źródeł Nilu. Teoretyoznie więo, 
należąo do E g ip tu , Sudan należał także do no­
m inalnego tegoż zw ierzchnika, sułtana. Odzy­
skanie zatem  Bud.-nu dla E g ip tu , — a do inne­
go celu nie zm ierza ekspedycya, — nie tylko 
n ie  narusza in tegralności Turcyi, lecz przeci­
w nie ją  przyw raca. Erotestująo przeciwko tej 
wypraw ie, su łtan  protestow ałby przeciwko in te ­
gralności Turcyi. Ale nadto zachodzi speoyalna 
okoliczność, o której tacy dyletanci polityczni, 
ja k  Buurgeois, BeriheJot etc. m ogą nie wie­
dzieć, ale k tó ra  jest dokładnie wiadom a w y­
traw nym  mężom stanu angielskim . Rokosz der­
wisza M ohameda Ahmeda, czyli tak  zw anego 
m ahdiego, n ie był zwróoony z razu  przeciwko 
A nglii, k tó ra  w tedy ofioyalnie nie panow ała 
jeszcze w Egipcie, ohoó A nglicy, jak Gordon, 
jenerał H ioks itd. stali w służbach chedywa, 
lecz przeciwko „T urkom 44, t. j. przeciwko rzą­
dowi chedywa, ale też mianowicie przeoiwko 
sułtanow i, jako relig ijnem u naczelnikow i ma 
hom etanizm u. Rokosz m ahdiego był n  e tylko 
polityczną akcyą p zeciwko w ładzy chedywa, 
lecz także schizm ą re lig ijną wobec sułtana.

T en stan  rzeczy zm ienił się w skutek śm ier­
ci m ahdiego (L885). Nad jego grobem  powstało 
olbrzym ie mauzoleum, k tóre Sudańozykom  m a 
zastąpić sławne K aabę w Mekce. Poddanym  
kalifa Abdulli nie wolno odbywać daw nych piel­

grzym ek do grobowca proroka w Mekce, lecz 
odbywają pielgrzym ki do grobowca m ahdiegc 
w Osudurmanie. P ątn icy  m ahom etańaoy z da- 
lekioh zachodnich krajów, niepodległych kali­
fowi, byw ają po prostu zatrzym yw ani w Osu­
durm anie i n ie  puszczani dalej n a  wsohód do 
Mekki. O w szystkich tych  szczegółach m ógłby 
p. Bourgeois dowiedzieć się z nader kom peten­
tnych  relacyi katolickiego m isyonarza Józefa 
O hrw aldera, T yro lczyka, k tó ry  dziesięć la! 
spędził w srogiej niewoli w Osudurm anie („Auf- 
stand und Reich des Mahdi in  Sudan44. In n s­
bruck 1892)

W  tak ich  okolicznościach rzeczywiście 
trudno dom agać się od s rłtan a , aby protesto­
wał przeciwko odzyskaniu Sudanu i pokonaniu 
m ahdyzm u Dowcipny Pers Usbeck w slaw nyoh 
Tstach M onteskiusza zauważa o Turcyi, że 
tam  m ożnaby „trouver das famillas, tu , de 
pere en fiD, person ie  n’& ri depuis la  fondation 
de la  m onarchie*. (Z aleśó rodzinę, w której 
z ojca na syua n ik t się nigdy nie śmiał, od 
czasu założenia m onarchii). Jednak  sr łtan  Ab- 
dul H&mid nie m ógT y  bez śmieohu przyjąć in- 
synuacyi p. Cambona aby założył veto prze­
ciwko expedyoyi do D ongoh. Przeoiwnle, g dy­
by m argrabia Salisbury był lubow nikiem  iro ­
nii w wielkioh zagadkach dyplum atyoznyoh, 
m ógłby pod uoąó ohedywowi Abbasowi myśl, 
bardzo zresztą słuszną, zażądania cd sułtana 
posiłków na ową wyprawę, N a zwierzchniku, 
k tórym  nom inalnie jest Bułtan, cięży obowią­
zek dottarczenia wasalowi obrony i pomocy. 
Jeżeli jej s ł t a n  n ie  dostarczył E gip tow i prze­
ciwko m ahdiem u w la tach  1881— 1885, to ztąd 
nie w ynika wca1®, aby  nie by ł zobow ązanym, 
dostarczyć jej teraz. G dyby jej zaś nie dostar­
czył na żądanie chedywa, m ożnaby całkiem  
słusznie tw ierdzić, że to zwierz hnictw o sułtana 
nad E gip tem  nie m i źadnęj realnej podstawy i 

js la je  się jedynie środkiem  in try g  dyplom aty­
cznych a zatem  powinno ustać. Nie tw ierdzim y, 
że kw estya, poruszona wypraw ą do Sudana, bę­
dzie się rozw ijała w tym  kierunku, ale dosyć 
sobie u p rz j tom nić te  całkiem logiczne ewentu- 

: alności, aby  zrozum ieć całą p.łaskośó frazesów,
' jakiem i p. Bourgeois, przy hucznych oklaskach 
i socyalistów, starał się „napraw ić14 dyplom aty- 
' czne usterki B erthelo ta  i złożyć dowód uzdol­

nienia na  m in istra spraw  zagranicznych F ra n o y i!

- .Wieczerza Pańska. .
Od B&tleem do G olgoty nie m a w  życiu 

C hrystusa takiej chwili, k tórejby sztuka chrze­
ścijańska nie stara ła  się odczuć i odtworzyć. 
N a początku niem al jej rozwoju zjaw iają się 
w  przedstaw ieniu ważniejszych scen ew ange­
licznych pew ne stałe m otywa, k tó re z czasem

Srzechodzą w tradycyę i zaoierają się w części 
opiero w epoce późnego Odrodzenia skutkiem  

i wpływów klasycznych. I  tak  w hołdzie T rzech 
l K róli, k tórych m alarstw o średniowieczne poj- 
Im u je  poozą kowo jako przedstaw icieli trzech  
1 okresów życia ludzk iego : najstarszy chyli glo- 
* wę do stóp D ziec ią tk a ; Ono zaś, błogosławiąc, 

kładzie rączkę na jego łysej głowie. Z począt­
kiem  piętnastego wieku, w n r  arę j ik  żeglugi 
rozszerzała znajomość dalekich lądów, Trzej 
K rólow ie w yobrażają Europę, Azyę i Afrykę, i 
stąd  do dziś dnia zachował się m iędzy n im i Ów 
tradycy jny  m urzyn "W" scenie wskrzeszenia Ł a ­
zarza średniow r c'.ny arty sta wprow adza zawsze 
d r gorzędną postać, k tó ra  sobie nos i usta  ręką 
zatyka, oo m a wyrażać, że Łazarz um arł rze- 
czywiśoie, bo naw et ciało zaczęto się rozkładać. 
Judasz  w ystępuje stale z workiem  w dłoni, a 
naiw ny średni miec-zny realizm  daje m u tw arz 
n iety lko  odrażająco nieprzyjem ną, ale i potw or­
n ie brzydką Nadto podczas W ieczerzy P ań ­
skiej, gdy inn i apostołowie siedzą naprost w i­
dza po tej samej stronie co Chrystus, jeden 
Isooriota siedzi osobno, plecami do widzów, z 
głow ą zwróconą w profilu.

Te stałe, tradyoyą uświęcone m otyw y bio-

— I  n ik t oi ra tu n k u  nie dał?
— Jużci n ik t, a ten  zbereźnik w alił i walił.

Tolski pisał drżącą ręką świadectwo, m a­
jące służyć do wytoczenia spraw y przed sądem, 
a  m yślał ze zgrozą i oburzeniem  o strasznych 
skutkach wiekowej n iew oli, obezw ładniającej 
do dziś dnia ręgiego, silnego parobka wobeo 
chuderlawego, ale ubranego w surdut przeoi- 
w m ka. W szystkie zarzuty, w szystkie żale do 
szlachty odezwały się w jego sercu i  pamięci.

— To pójdziesz do sądu?
— A jużci, trza  mu pokazać...
— To was będzie sądził sędzia Lerczewski. 

A le słuchaj, jakby sąd w ypadł źle, t.o przyjdź 
do mnie, ja  cię nauczę gdzie m asz szukać spra­
wiedliwości.

— Eh, sędzia nasz to spraw iedliw y pan.
— Pam iętaj, jak  będzie m iała być s ,ra w a  

twoja, to przyjdź do mnie. J a  chcę byó na 
sądzie.

— D -brze, jaśn ie  konsyliarzu.
W idok sinych ple° parobka ciągle stał 

w oozach Tolskiego. C ierpiał w nim  człowiek, 
m iłujący biednych i opuszczonych. C hciałby 
by ł być adw okatem  pobitego.

W e środę i czw artek każdego tygodnia 
w ypadały  sądy, k tóre Lerczew skiego sprowa­
dzały do Błociszewa z regularnością i  sum ien­
nością w ytrw ałą. Tolski, w iedząc, że o p ierw ­
szej sądy na pół godziny przeryw ane były , po­
szedł do Lerczewskiego. Biedział on w pokoju 
sekretarza, mieszkającego obok izby  sądowej, i 
spożyw ał zim ną pieczeń. N a stole dym ił się 
garnuszek z odegrzaną kawą. Chleb razowy 
dopełniał obiadu.

— Przyszedłem  tu do pana sędziego — rzekł 
Tolski — w sprawie oudzej. "W Zaworzu rządoa 
pobił parobka...

\

— W iem . Spraw a naznaczona n a  przyszłą 
środę. Nieoh pan  siada. Przepraszam , żs nie 
przeryw am  sobie obiadu. Mam ty lko pół go­
dziny przerw y w sądach.

— Spraw a bardzo mię zajęła. Nie w yobraża­
łem  sobie, żeby samowola w łaścicieli większyoh 
i ioh zastępców dochodziła do takiej...

Oczy Tolskiego zaiskrzyły się, nozdrza 
m iał rozdęte, z truduością panow ał nad sobą i 
dobierał w yrazów um iarkow anych.

Lerozew ski p rzes 'a ł jeśó; zwrócił ku  mó­
wiącem u tw arz spokojną i surową.

— Gdy spraw a przyjdzie do sądu, osądzę ją  
tak, ja k  tego w ym sga prawo. Rządca z Zaw o­
rza będzie zapewne siedział w kozie, ale na  
jego miejscu uczyniłbym  to samo. S tłuk łbym  
tego ło tra  n a  m iazgę

Tolski odskoczył jak oparzony.
— Jak to ?  Pan.,, pan, k tóry  jesteś sędzią?

Lerozew ski wlewał gorącą kaw ę z garnu­
szka do szklanki. *

— T en parobozak, jak m i mówią, nieraz już był 
złapany z papierosem m iędzy słom ą w stodole. 
Prośby, gniew, łajania nio n ie pom agały. Tu 
chodzi o obronę własności. Tam  budynki tak  
skupione, że w szystką poszłoby z dymem, tak  
dobrze m ienie pana, jak m ienie i dobytek pa­
robków i czeladzi. A le przepraszam  pana, w y­
pijam  duszkiem kaw ę i trzeba w racać do obo­
w iązku. S trasznie dużo dziś spraw m am y! Po­
m ówimy o tem  kiedym dziej. P an  nie w yjeżdża 
na  św ięta do rodziny?

— Nie, panie; zostaję w B ’ociszewie.
— Może pan zechce podzielić się z nam i ja j­

kiem  święoonem ? B ędziem y w kośoiele w pierw­
szy dzień, zabralibyśmy pana.

Tolski zapom niał o zsiniałych plecach pa­
robka. Czuł, że w samo serce uderzyła go ja­
kaś iskra elek tryczna; rum ieniec wyBtąpił mu 
na lica.

— Jeżeli państwo pozwolicie, służyć będę — 
rzekł, kłaniająo ?ię.

W  tej chw ili we drzwiaok izby ukazałi 
się jaksś głowa.

— Idę, idę — zawołał Lerozewski. Podał 
rękę Tolskiem u i spiesznie podążył do izby są­
dowej, gdzie s ę też w krótce rozległ poważny 
i dobitny  głos j^g  >

Tolski r-heifcłby by ł w tej chw ili mieć k a ­
lendarz p( d ręką. Heto jeszcze dni zostawało 
do pierwszego dnia W ielkiejDooy? O garniała 
go w ielka radość na myśl, że ten  dzień m iał 
przed sobą, i dopiero ujrzaw szy proboszcza 
przed swerni drzw iam i, powrócił znowu do 
uczuć goryczy i nienaw iści, jak iem i s i j  poił 
poprzednio. Spojrzał na  księdza z nieohęoią i 
w strętem  prawie.

— Od tak  daw na w inien jestem sąsiadowi 
w izytę — mówił ksiądz strapiony zim nem  obej­
ściem się Tolskiego.

— Czy mogę służyć proboszczowi poradą le­
karską?

— N ie; ale pam iętam , że pan  by ł u  m nie, i 
od daw na wybieram  się... ale pan jest w  osta­
tnich c z asach  gościem w domu... ciągle na  san­
kach lub na b ry czce .. chorych dużo .. ja to  wiem  
n a jle p ie j, bo zaraz i d la  m nie robota się zwię­
ksza. W czoraj m iałem  trzy  pogrzeby.

— No, w ięc do kasy przypływ  jest?
Ksiądz spojrzał zdziwiony.

ffKąjr dal wy naatąoi).
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rą  początek od G iotta, jak  w ogóle wszystko 
w  sztuce włoskiej. Jeszcze w padewskich swych 
freskach w  S an ta  M aria dell’A rena sadowi on 
apostołów dokoła stołu; ale już w oyklu dro­
bnych  obrazków  z żyw ota Zbaw iciela (Aeade- 
m ia delle Belle A rti we F lorencyi) Jad asz  sie­
dzi przy "Wieozerzy sam jeden od s trcn y  widza 
i tak  malować go będą wszyscy późniejsi aż 
do słynnej „C eny44 (W ieczerzy) L eonarda da 
Y inci w M edyolanie.

Taddeo G addi w S an ta  Crooe, A ndrea del 
Castag.no w refek tarzu  S an t’Apollonio, Domenico 
G hirlandajo w refektarzach O gnisanfi i San 
Marco m alują „W ieczerze41, k tóre pod tym  
względem  trzym ają się w iernie tradycyjnego 
układu. J a k  nieprzerw anie ciągnie się ta  nić, 
tego najlepiej dowodzą daty, począwszy od 
śm ierci Gaddiego, k tóry  um iera w r. 1366, więc 
w  niespełna trzydzieści la t po swym m istrzu 
Giocie, aż do G hirlandaja, którego zgon przy­
pada na rok 1494, a zatem na pięć la t przed 
ukończeniem  „W ieczerzy44 L eonarda da Viuoi.

Jeśli da Yinci łam ie ten szem at kom po­
zycyjny, to zapewne nie dla prostej chęci z ła­
m ania go, ale z innych, o w iele głębszych po­
wodów. W szak jeszcze na ołówkowym  szkicu 
weneckim  Accademia delle Belle A rti posadził 
Lioariotę osobno, w edług tradyeyi. Owo oddzie­
lenie go stołem  od reszty  uczniów  Pańskich  
było, bądź co bądź, grubym  i m aleryalnym  
środkiem. Leonardo, wprow adzając w dzieło 
swoje teką  głębię psychologiczną, o jak ie j nie 
m arzył żaden z jego poprzedników  — odróżniał 
dostatecznie Judasza  sam ym  w yrazem  tw arzy, 
ruchem , postawą, w szystkiem . Nie zrobił go 
naw et potw ornie brzydkim , ja k  to  czyniono 
dotąd, um iał jednak w rysy  jego włożyć grozę, 
zaciętość i złość dem oniczną. J s k  dalece o tę 
głow ę mu chodziło, świadczy anegdota, zapew ­
ne prawdziwa, k tó rą  podaje I. B  G iraldi. F resk  
w  refek tarzu  S an ta M aria delle Grazie, według 
jego  opowiadania, by ł już najzupełniej uk o ń ­
czony, brakło ty lko głow y Ju d asza ; da Y inci 
zaś nie pokazyw ał się przez cały rok na  ru ­
sztowaniu. Opieszałością taką rozdrażniony prze­
or klasztoru, poszedł na skargę do księcia ma- 
dyolańskiego, L udw ika Moro. P rzyw ołany  Leo­
nardo zaklina się iż od roku pracuje ciągle nad 
ukończeniem  „W ieczerzy44. — „Jakto , k iedy 
cię n igdy  m e m a w refek tarzu44 — woła 
książę. —

„Takiem u zbrodniarzow i trzeba dać w y ­
raz tw arzy, k tó ryby  odpowiadał całej ohydzie 
jego zbrodni — mówi da Y inci — to też od 
roku całem i dniam i włóczę się po B orghetto, 
gdzie m ieszka najgorsza hałastra  z całego Me- 
dyolanu i nie mogę snaleśó typu, k tó ryby  mi 
się nadaw ał. A le jeśli to rzecz tak  pilna, gotó- 
wem Judaszow i dać tw arz samego przeora, k tó ­
ra  od biedy odpow iadałaby nieźle m o ®  w y­
m aganiom , niejcn ciałem ty lao  podawać w śmiesz­
ność osoby duchow nej44.

Głowa C hrystu-a niezaw odnie większe 
jeszoze przedstaw iała trudności, dowodzą tego 
liczne rysunki, w których  arty sta  zmienia, mo- 
żnaby naw et powiedzieć urabia sobie typ  Od­
kupiciela. J e s t  np  w m edyolańskiem  muzeum 
B rera rysunek ołówkowy, przedstaw iający tw arz 
C hrystusa o w yrazie miękkim, nieśm iałym , ja k ­
by strw ożonym  wobec ludzkiej z łości; inny 
Chrystus w Accademia delle Belle A rti w W ene- 
cyi jest łagodny, bolesny i niem al zdziw iony 
zdradą Judaszow ą. O statecznie we fresku L eo ­
nardo znalazł to, czego szukał, o ile m ożna od­
gadnąć z tw arzy  C hrystusa k tó ra u lęgłą zn isz­
czeniu bardziej, niż w szystkie inne.

-  T yle zawsze mówiono i pisano o s4anie 
opłakanym  m edyolańsbiej „Ceny* (W ieczerzy), 
iż zdaw ałoby się, że z niej zaledwie ślady po­
zostały. Jeśli się zważy, przez jakie kolej i p rze­
szła, to  dopraw dy można się dziwić, że z niej 
ty le  jeszcze pozostało. M alowana olejno i bez 
zachow ania technicznych procederów, k tóre fre ­
skom nadają trwałość, łuszczyła się i odpadała 
kaw ałkam i już po kilkudziesięciu la'.ach: Lo- 
mozzo w swoim „T rak tacie  o m alarstw ie44, w y­
danym  w r. 1560 mówi o niej, że je s t „rovinata 
Luttau. W  dw a la ta  później, zakonnicy, pod­
wyższają fram ugę drzwi, odcinają nogi C h ry ­
stusa44. W X V III wieku przechodzi „W iecze­
rz a 44 dw a barbarzyńskie odnow ienia: Scendhal

en

Pom yślm y ty lko w zw ykłych stosunkach 
ludzkich kółko złączone długoletnią przyjaźnią, 
zaufaniem  i miłością, pomyślmy, że w tern gro­
nie ludzi zw iązanych nadto jeszcze służbą dla 
jakiej w ielkiej i świętej idei je s t k toś ponad 
w szystkioh wyższy, od w szystkich lepszy, n a j­
droższy w szystkim , — pomyślmy w reszoie, że 
nadchodzi jakiś dzień świąteczny, pełen uro­
czystego, religijnego nastroju,— jakaś uczta  m i­
łości i bra terstw a, jak  u  nas w igilia Bożego 
N arodzenia i że w tym  dniu, przy  tym  stolo, 
wśród ty ch  ludzi, z ust owego najbardziej um i­
łowanego, pada ni ztąd, ni zowąd tak ie  bolesne 
słowo: „Jeden  z was mnie w y d a ! 44 J a k a  cisza 
się zrobi, nad w yraz przykra, t*m ująca oddech 
w  piersiach. A potem nagle, gdy się ludzie opa­
m iętają. jakie ogarnie ich poruszenie, jak  jedn i 
przez drugich  będą mówili i szeptali, jak  n ie­
k tó rzy  porwą się z miejsc, inn i zaklinać się 
będą, że sfcateoznie trw ają w wierności, inni, 
nie dowierzając uszom, rozłożą ręce w zdum ie­
niu, inn i wreszcie, będą badawczo patrzy li po 
tw arzach towarzyszy, pragnąc, odnaleźć i od­
gadnąć zdrajcę. To w zw ykłych stosunkach 
ludzkich; a cóż dopiero musiało się dziać tam, 
w  owym jerozolim skim  w ieczerniku, — wśród 
prostych, szczerych i kochających uozni, k tó rzy  
porzucili wszystko dla swego Boskiego M istrza, 
odeszli wioseł i sieci, swych urzędów celniczych, 
sw ych ognisk domowych, byle służyć obieca­
nem u od w ieków  M esysszowi — a dziś z Jego 
św iętych ust m uszą słyszeć taki zarzut! W szak 
oni wiedzą, że to ich P an  i Rabbi, w ierzą, że 
to Syn Boży, Zbaw iciel św iata — czują że ich 
ze swej łask i obrał za narzędzia do spełnienia 
największej spraw y na ziem i i oto On sam, ten 
Nieom ylny i W szechw iedzący rzuca m iędzy nich 
sw oje: „ Unita vestrum...u

T ak  zrozum iał i tak  przedstaw ił tę chwilę 
Leonardo. Na każdym  z apostołów, stosownie 
do jego  charakteru , tem peram  n ta  i w ieku sło­
w a C hrystusa iobią w rażenie inne, a ‘ to z całą 
praw dą psychologiczną cdbija się w ich posfa- 
wach, twarzaoh, ru ch a  rąk. Te ręce! N iektóie 
z nich zaledw ie odgadnąć można, tak  się za­
t a r ły — a przecie gdyby kto zasłonił glo .vy, to 
z samego ruchu ’ ąk m ógłby odgadnąć, co się 
w  której duszy dzieje, ty le  w nich jest cha­
rak teru , m ożuaby praw ie pow iedzieć: ty le  fi- 
zyonomii. W szak oblicze C h ry s tu sa ,, najbar­
dziej zniszczone, znikło praw ie całkiem, a je­
dnak ta  para bladych, delikatnych  rąk, rozło­
żonych bezw ładnie niem al na  białym  obrusie, 
mówi wszystko i dopełnia niejako, czego już 
n ie można doczytać się na tw arzy. Z ty ch  rąk, 
z konturu  poohylonej łagodnie głowy, z śladów 
tw arzy, k tóre się zachowały, można się dom y­
ślać, ja k  w yglądał, co czuł ten  Chrystus L e ­
onarda. On jeden nie strac ił spokoju ducha, 
i ty lko mu bardzo sm utno i coraz to sm utniej... 
P rze jrzał w tej chw ili całą nędzę i złość ludz­
ką, cały  fałsz i niewdzięczność, wie, że zdrajca 
zaciął się w sobie i do końca w ytrw a w zbro­
dni, i  żal mu i w styd za niego. Jedno  słowo 
skruchy, mniej naw et, jedno drgnien ie serca 
ku dobremu, a Syn Człowieczy odpuścićby go­
tów  i otworzyć swoje ram iona g rzeszn ikow i,— 
dla najzakam ienialszycb je s t jeszcze w tem  ser­
cu miłość i chęć przebaczenia.

I  nad złością Judasza i nad złościami 
w szystkich wieków ogarnia C hrystusa żal b ez­
brzeżny a milczący, k tó ry  dopiero za chwilę 
odezwie się na  progu w ieczernika w słowach : 
„Sm utna jest dusza m o ja , aż do śm ierci. . .41 
A Ju d asz?  O ffnął się i zamfer-ał w  sobie, z a ­
parł się 1 w złem i m ilczy. Nie chciałby 
wprawdzie zdradzić się przed towarzyszami, 
lecz w Chrystusa patrzy  ostro, twardo, bez cie­
nia skruchy. Upokoizyó się?  W yznać w inę ? 
prosić o przebaczenie ? N igdy — co się ma 
stać, niech się stan ie  — jem u serce nic zm ię­
knie J e s t  w taj duszy jakaś zacięta py ha 
złego i n ieugięty  opór w obec głosów sum ie­
nia. I  tu  dopiero, m iędzy tem i dw iem a po-ta- 
ciami, jest najdram atyczniej szy s to su n ek : Bóg, 
pokrzywdzony przez człow ieka, przebaczyłby, 
człow iek przebaczenie odpycha w ostatniej 
c h w ili , k tó raby  jeszcze m ogła uratow ać go i 
zbawić.

W rażenie, jak ie  spraw iają w szystkie te
postaci, jest jeszcze tem  silniejsze, że Leonar- j
do uw zględnił jak  najdokładn ej rzeczy wis* e !

/TT. , 7 r- • . t 7- n . io ,r 7 , ośw ietlenie, padające z okna refek tarza m ało-j
(Histoire de la Ieinture en Italie Paryż 1817 r )  waj w  £en sposób, jak gdyby św iatło padało!
podaje nazw isko jakiegoś B elo ttiego , k tó ry  ją  n .;e n a  ścianę, ala w istocie w głąb wieczer- i 
przem alow ał w r. lf-uti; a w pięćdziesiąt L t  z nika. W  ten  spcsób frala malowana, p rząd ł 
gorą „restauruje ją znow u n iejak i Mazza, „wy- k tórą się stoi, wydaie się jakby  orzedłuźeniem  ! 
(•krobując pogrzebaczem  cokolwiek m u się w rzeczywistej, w której się s to i: efekt perspe- 
„W ieczerzy n ie  podobało, w k in cu  oddz ał k tjfiezn y  podnoszą jeszcze, biegnące w głąb 
dragonów  republik i francuskiej^ kw ateruje w re- obrazU) dG£]d , odłogi kasetonow any sufit I 
fek tarzu  w raz z kcnm r (r. 1 <%) i dopełnia j ściany podzielone na kwadratow e, o rn am en -! 
zniszczenia. tem  wypełniono pola, k tóra oczy wiś :io znanie j -1

To tez idąc do Santa M ana delle Grazie, szają  się  i zw ę ż a ją  w sto unku do oddalenia, i 
byłem  przygotow any na  najsm utniejszą rzeczy- j J a k i  by ł koloryt f re sk u , tego można się ! 
w istość: u jrzę poplam ioną far barn ścianę, na  j zaledw .e domyśla ć po współczesnych k opach , 

niczego n ie będzie można dojrzeć i ni- j q k tórych  wspomniałetn. W sa,myai obraziektĆf6J _  .  .  V  I U U  Ił . .  UOIkUJ.UA U M ia A il ]  I
czego odnaleio. Tymczasem tak  źle znowu nie 5 znać  ty lk o  ro z k ład  jaśniejszych i ciem niejszych  !
jest: w idać wszystko, prawda, jakby przez bru 
dną mgłę, albo ja k  przez gęsty półmrok, ale 
widać. T rafiLm  szczęśliwie, bo tego ran a  w y­
jątkow o refek tarz by ł pusty przez k ilka go­
dzin. a custode w idząc moje zaciekawienie, p rzy­
niósł jeszcze schodki, na k tóre wszedłszy, m o­
głem  zbliska oglądać bardziej za tarte  szcze­
góły. N ie wiem już, ile r&zy trzeba było soliodki 
przesuwać, ile razy  musiałem pomagać sobie 
w odgadyw aniu zaćm ionych konturów , poró- j 
w nyw ając „Cenę44 z kopiam i Solari’ego, Cezara i 
M agnis, Oggiona i G laxiati’ego, k tóre tu  p rz e -J 
niesiono i rozwieszono tuż obok na  ścianie. 
N iem ałą pomocą są także fotografie z ry su n ­
ków, k tóryoh o ryg inały  znajdują się w Darm- 
sztadzie R ys po ryeie przechodząc w ten  spo­
sób, lin ię po lin ii sprawdzając, czasem odgadu­
jąc, m ożna sobie w końcu wcale dokładnie od­
tw orzyć zrujnow ana dzieło Leonarda i w tedy 
dopiero doznaje się potężnego wrażenia.

plam  farby. Najjaśniejszą w całej „Cenie44 jest j 
gfcw a C hrystu a w idniejąca na jasnem  t l e 1 
drzw i w głębi w ieczern ika; średnio jasne są 
głow y i postaoie apostołów, podniecone oiemną < 
barw ą śc ia n ; najciem niejszym  punktem  jest 
głowa Judasza, z odwróconą od św iatła tw a -1 
rzą, której ostry, krogulczy profil t.em cL m ni j 
odrzyna się na tle  blado niebieskiego rękaw a 
P i trowego. W  ten  sposób sam ym  rozkładem  
św iatłocienia podkreślał da Y iaoi charak tery- j 
stykę figur.

J a k  takie dzieło musiało poryw ać i za- j 
ekwycaó współczesnych, gdy nas jego szozątki j 
tak  poruszają i zdum iew ają! Cały w iek XVI 
w  opisach i uw agach nad W ieczerzą nie um ie ( 
zcaleść fłów  na jej p ochw ałę , a Paulus Jo - j 
vius p o d aje , że kiedy L udw ik X II  strąc ił i 
z tro n a  m edyolańskiego Ludw ika Moro, zaraz * 
w pierw szym  daiu  po zajęciu m iasta udał się i 
do refefeiarza S an ta  M aria delle Grazie z  ksią- , 
żęfam i F errary , M antuy, Sabaudyi,_  .» , . . .  i i - , , ,    j ,  z Cezarem j

Przyznaję, że dawniej miałem  do „Ceny j g  rgią, z tłum em  wodzów — i tak  się zapalił 
pew ne uprzedzenie. W  byle p o Jr ezniku czyta > do Leonardow ego dzieła, że Dragnął w yciąć 
się zachw yty nad jej sztuczną „tio ;kow ą“ kom- 0&łą ścianę i przenieść do Paryża. I  bodaj,* 
pozycją , nad tem, że postaci apostołów z obu ; póki z tego m uru n ie spadnie 0 3 ta tn i 
stron wiążą się kunsztow nie w cztery  grupy * szczątek farby, póty nań  w ieki oałe 
po trzech. Ze sztychów , szczególnie z_ R afaela ; lęm  f cz ią  palrz6ć będą.

z ża-

M orghen’d, odnosiłem wrażenie, iż W ieczerza 
,est niezaw odnie arcydziełem  doskonałem, ale i 
kom ponowanem  na zimno, po akadem icku, w e­
dług  z góry  wyrozum owanego zam iaiu, jak 
gdyby n a  w zór dla całego późniejszego m alar­
stwa, na k tó re też isto tn ie w yw arła w pływ  
ogrom ny. Dopiero stojąc przed nią i odtw arza­
jąc ją sobie, przekonałem  się, jak  dalece m y li­
łem  się przedtem.

Ale właśnie oo jest w „Cenie14 Leonarda 
w ielkie i piękne, — to, że, mimo tej zachw a­
lanej sym etrycznej kompozycyi je s t w dziele 
jego swoboda, praw da i życie. Z tego, co sz tu ­
k a  trak tow ała  dotąd jako doniosłą, uroozysl-ą 
chwilę, zrobił da Yinoi zupełny dram at.

Łucyan Rydel.

Ze zwyczajów wielkanocnych.
„Zabraniajcie, aby  w  drug ie  i trzecie 

święto w ielkanocne m ężczyźni kobiet, a kobie­
ty  m ężczyzn nie w ażyli się napastow ać o jaja j 
i inne podarunki, oo pospolicie nazyw a się 
dynyowaó, ani do w ody oiągaó, bo swawole ta ­
kie nie odbyw ają się bez grzechu śm iertelnego 
i obrazy im ienia B oskiego14.

T ak  brzm i arty k u ł X X X IV  uohw ał syno- > 
du dyeaezyi poznańskiej z r. 1420. Prof. B rneąk- 
ner w kazaniach średniow iecznych polskich

znalazł ustęp następująoy : „N iedziela w ielka­
nocna i dwa dni następne pełne są nierządnej 
zabawy, obm ierzłego dyngowania i rozm aitych 
guseł. Mężozyźni i kobiety łu p ią  się, dyngują 
w zajem nie o podarki, m ianowioie jajka, oiągną 
się do wody, przyozem niejednego duszą, albo 
topią, sm agają się rózgą i pięścią44. W  zbiorze 
kazań z r. 1462 czytam y: „W  zoraj spowiadali 
się, jutro biegną do domów, napastując dobrych 
ludzi, w o ła jąc : dai iaja, daj jaja*. M ichał z J a ­
nowca (w końcu X V  w.) zakazuje najsurow iej, 
by n ik t n ie  śm iał chodzić za okupem „po dyn 
gusomu, ponieważ wielu w ten  sposób się topi.

Na poozątku X V II w ieku, w  starej książce 
z 1608 r ,  zawierającej prognostyki pogody, 
czytam y następne w różby deszczu, nazw anego 
tu  żartobliw io dyngusem  :

D rw a nie chcą gorzeć, kucharka narzeka,
Dym  dusi w kuchni, aż .nieboga s tę k a ;
Susz się, niebogo, V\ netże dyngus b ęd z ie ..

W krótce potem ukazała się książeczka pod 
ty tu łem  : „Szm igurst na  wesołe Z m artw ychw sta­
nie P ańsk ie44, zaw ierająca w ierszow any opis tej 
zabawy. T y tu ł ten  dowodzi, iż w X V II w. 
obok w yrazu dyngus, używ ano jako jego syno 
nitnu w yrażenia, k tóre się dziś przeobraziło 
w śmigus.

W dzienniku podróży po Polsce Ja n a  F ag- 
guiolego znajdujem y pod datą 16 kw ietn ia 1661 
r. ustęp n astęp n y : „W  dzisiejszy dzień w iel­
kanocny, starodaw nym  tego k ra ju  zwyczajem 
jest, iż mężczyźni spraw iają tak  zw any dyngus 
kobietom, skrapiająo je wodą, a to szczególniej 
się d ń e je  m iędzy kochankam i. Na drugi zaś 
dzień W ielkiejnocy białogłow y zw ykły się od­
wdzięczać, a taka w zajem na łaźnia przeciąga 
się sż do Z ielonych św iątek44. W reszcie przy­
taczam  ustęp : O dyngusie z pam iętników  ks. 
K itow icza; a więc z końca X V III w.; pow iada 
o n : „W e w szystkich klasach w poniedziałek 
wielkanocny oblewają kobiety  wodą, a we w to­
rek  i w dni następna, kobiety oblew ały m ęż­
czyzn. Farobcy zaś po wsiach łapali dziewki, 
złapane w lekli do staw u lub rzeki i tam  w ziąw ­
szy za ręce i nogi wrzucali, albo też w łożyw ­
szy w koryto przy  studni leli wodą póty, póki 
im się podobało.

Z wyczuj dyngusowania rozpowszechniony 
jest wśród ludu po ziem iach polskich. Miejsca 
by nie stało, gdybym  chciał przytoczyć w szyst­
kie miejscowości, z których posiadam y wieś ’ 
o dyngusie. W  ziemi m alborskiej „w drugie 
święto wielkanocne odbywa się szmaguster: 
śm igają  rózgam i i polewają wodą dzieci i dziew ­
częta ; w trzecie święto dziew ki próbują oddać 
w et za w et chłopakom 14. ( Wisła, IIf, 735).

P rzytoczyłem  ten  przykład dla tego, że 
nazw a zwyczaju oblewania dziew cząt wodą : 
szmaguster, do której analogię posiadam y w 
przytoczonym  wyżej ty tu le  książeczki z X V II 
w. w w y ra z ie : szmigurst, jest rów nież analogią 
do w yrazu : śmigus używ anego obecnie na okre­
ślenie zw yczaju oblew ania wodą w poniedzia­
łek  wielkanocny.

W yraz Śmigus znany jest w postaci Szm i­
gurst z początków X V II w ieku, a w formach 
Szmigus i śmigurst pojawia się w końcu tegoż 
stulecia. L ud polski używ a go obecnie w po­
staciach: Szmigus, śmigust, śmiergust, szmigust, 
szmagust, lub też w f  irmie śmigus, rozpowsze­
chnionej wśród w arstw  in teligentnych.

Nawiasowo wspominam, że zwyo ej oble­
w ania się wodą w poniedziafek wielkanocny 
n a z y w a 'lu d  w  niektórych okolicach Polsk i: 
świętyni lejkiem, oblewaezką, polewaczką itd. Są 
to w yrazy czysto poKkie, utworzone od g łó ­
wnej akcyi zw yczaju; n ie są one pierw otnem i, 
ale z biegiem  cza3u zastąpiły  nazw y pierw o­
tne : dy ‘-gus i śmigus.

W yrazy dyngus i śmigus są pochodzenia 
niem ieckiego. Dyngus pochodzi od niem ieckie­
go: Dmg. dińgen. Niemiecki, n ieużyw any dziś 
ju ż  w yraz dingen znaczy: w ykupyw ać się (od 
lab u n k u  n. p  ), a więc Ding i  pochodne od n ie­
go D ingnus lub D in g iiss  znaczą: w ykupno (od 
podpalenia, rabunku  ird.), kontrybuoyę O czyw i­
ście więc początkowo polski w yraz dyngus ozna­
czał kontrybuoyę, pobieranie datków  cd w yku­
pu ąc^ch się od polew ania wodą.

Śmigus, jak  widać z dawniejszej postaci 
tego w yrazu szm;gur3t i gwarowej Szmiguster 
pochodzi od niem ieckiego: Scbm ackostern,
(Sehmeckostorn, Schm agostern, Sobmagustern) 
W yraz ten  oznaczał uderzanie rózgą brzozową 
w poniedziałek wielkanocny.

Zwyczaj bicia rózgą brzozową w ponie­
działek w ielkanocny rozpowszechniony jetó w 
Prusiech zachodnich i wschodnich, w M archii 
brandenburskiej, na Gląsku i M oraw ach, w 
Czechach i w Hasyi, a więc w krajach dawniej 
lub obecnie przez ludność słowiańską za­
m ieszkałych U Polaków zachował on się ró ­
wnież, po części zaś przeniesiono go na n ie­
dzielę kw ietnią, w k tó rą bijąc poświęcaną pal­
mą, pow tarzają słowa : n ie ja biję — palm a 
bije U derzenie gałęzią wierzbową, k tóre obja 
wia się tak  u ludu naszego, jak  i w innych 
krajach wśród ri zuiait.ych okoliczności, da się 
odaieśó p erw iastkowo do ku ltu  przyrody, ro z­
powszechnionego swojego czasu niety lko u Sło­
wian, ale u w szystkich ludów kuli ziemskiej. 
G ałązka brzozową była symbolem budzących 
się z w iosną sił przyrody, a uderzenie okry tą 
pęozami i kotkam i gałęzią było sym boiistycz- 
nem  przeniesieniem  tych  nowo-obudzonyeh do 
życia, płodnych i potężnych sił przyrody do 
organizm u uderzonej osoby. Miało ono w ypę­
dzać demoniczne, szkodliwe siły, znajdujące się 
w ciele ludzki m, miało zapewnić uderzonem u 
zdrowie i ozerstwośó przez rok  cały

Nie tu  miejsce i czas w daw ać się w b a­
dania co do przyczyn, k tó re spowodować m ogły 
zwyczaj oblew ania się wodą. B yć może oble­
w anie to sym bolicznie przedstaw iać miało o- 
rz źwiający, budzący do życia w pływ desz­
czu. F a k t jest, iż z czisam  drogą kojarzonia 
się pojęć, zw yczaje uderzania rózgą i oblew a­
n ia  wodą połączyły s i ę , zlały  się w jeden. 
W  skutek  tego i w ykupno od bicia rózgą s ta ­
ło się obowiązująoem i p rzy  oblewaniu wodą. 
Zwyczaj w ykupyw ania się od bicia i od po­
lew ania wodą naprow adza na pochodzenie 
trzeciego zw yczaju połączonego z św iętam i 
W ielkauocnem i, na  pochodzenie p i s a n e k .

W szędzie prawie znajdujem y je ko przed­
m iot stanow iący wykupno — pisanki. D zie­
wczęta daw ały chłopcom w okup w iększą lub 
m niejszą ilość pisanek. Ze kraszenie ja j w 
św ięta wielkanoone jest zw yczajem  prastarym , 
o tem  św iadczy najlepiej zachow any z X IV  
w ieku słow nik czeski, k tó ry  w yraz „ k r a s l i -  
c e 44 określa jako jajko m alow ane, to  jest 
pisankę.

Z ^pytaćby więc należało, zkąd pochodzi 
zwyczaj daw ania pisanek w okup. Odpowiedź 
najpraw dopodobniejsza: bo na  W ielkanośó z da­
w ien daw na święcono jaja. Jeżeli jednak ze-

ohcemy pójść jeszcze dalej i zapytany jak ą  b y ­
ła  przyczyna św ięcenia jaj, to odpowiedź bę­
dzie jeszcze bardziej hypotetyczną, i znów się­
gnie po w yjaśnienie do sym boliki. Ja jo  jest tu  
symbolem płodności i płodnej siły przyrody.

W  okresie w którym  kośoiół kato lick i u- 
stanaw iał obchód św iąt w ielkanocnych, odbywał 
św iat pogański uroozystości wiosenne, uroczy­
stości n a  cześć budzącej się ze snu zimowego 
przyrody. Kośoiół katolicki, k ierując się m ądrą 
polityką, ohcąo aby w zniosła w iara w Boga — 
człowieka przeszła do sero, opanow ała um ysły 
naw róconych pogan, przejął z ich w iary  te 
obrzędy, k tó re się z dogm atam i katolicyzm u 
bez uszczerbku dla tychże pogodzić dały. D la 
tego także najw iększe swe św ięta: Bożego n a ­
rodzenia, W ielkiej nocy. Zielonych świąt, usta­
now ił w porze w której poganie swoje uroczy­
stości obchodzili, i zatrzym ał n iektóre obrzędy 
z niem i połączone, dając im  jednak podkład 
przyczynow y zastosowany do swych dogmatów. 
Wiosenno święto zm artw ychw stania przyrody 
uczynił świętem zm artw ychw stania Zbawiciela.

Z tąd też w św ięta w ielkanocne napotyka­
m y zwyozaje, stanow iące daw niej część obrzę­
dową uroczystości w iosennych na oześó budzą­
cej się do życia przyrody. Do ich rzędu zali­
czyć w ypada bicie rózgą brzozową i oblewanie 
wodą, oras święcenie jaj.

— a. — s.

Z izby sądowej.
Tarnopol 4»kw ietaia.

(Radykał przed sąd im.)
Przed tutejszym  sądem delegow anym  od­

była się dziś rozpraw a przeciw  p. Budzynow- 
skiemu, redaktorow i Radykała, oskarżonem u o 
obrazę honoru urzędnika w słu bie.

Rozpraw a rozpoczęła się odczytaniem  do­
niesienia tutejszego s ta ro s tw a , w  którem  opi­
sany był przebieg zajścia na  zgrom adzeniu 
rusińskiem  dnia 1 go b. m m iędzy p. Budzy- 
nowskim a kom isarzem  starostw a p. Bukowozy- 
kiem. P ierw szy  z tz n a w tł w charakterze św iad­
ka p. Bukowczyk, k tóry  opowiada, że w sku­
tek  ustaego polecenia starosty, udał się w uni 
form ie służbowym  i w asy sten c ji koncypisty 
starostw a p. D niestrzańskiego , tudzież 1 żan ­
darm a do paw ilonu m iejskiego ogrodu, gdzie 
się odbyć miało zgrom adzenie poufne Rusinów. 
Św iadek zeznaje, że interpelow ał przew odni­
czącego ks M erunowicza ozy zna osobiście 
wszystkich obecnych, na oo ten  odpowiedział, 
że zna tylko ozęśó, a resztę znają inn i kom i­
tetow i w liczbie siedmiu, k tórzy razem  z nim 
zgrom adzenie zwołali. Podczas gdy świadek 
każdego pojedyńczo kom itetow ego pytał, czy 
zna osobiście zgrom adzonych, B udzynow ski 
zw rócił się do kom itetow ych z wezwaniem, by 
nie odpowiadali komisarzowi, gdyż ten  nie 
jes t do tego upraw niony. Do kom isarza zaś 
się zw racając, odezwał się s ło w y : „K im  pan
jesteś, ja pana nie znam, n iech się pan w yle­
g itym uje44. — G dy kom isarz w grzeczny spo­
sób reflektow ał B udzynow skiego , by zważał 
na  to, do kogo i jakim  tonem  mówi, ten 
głosem donośnym powiedział, ża  jeśli się nie 
w yleg itym uje , on każe go przez żandarm a 
aresztować. W tedy  to  św iadek w im ieniu p ra­
wa ogłosił zgrom adzenie za rozwiązane, a 
B udzynowskiego wezwał, by  się z nim  udał 
do starostw a. Budzynow ski odparł na to, że 
z kom isarzem  nie pójdzie, lecz tylko z żan­
darmem, co też w rzeczyw istości nastąpiło.

D rugi świadek, koncepista starostw a, p. 
D niestrsański zeznaje, że stojąc w e drzw iach 
w asystencyi żandarm a, m iał scenę z Budzy- 
nowskim, k tó ry  nie chciał na  wezwanie żan­
darm a wylegitym ow ać się zaproszeniem, a  przy­
trzym any przez żandarm a, m dzież przez św iad­
ka za ręce, szarpnął się i prawdopodobnie roz­
m yślnie trąc ił żandarm a, tak, iż tem u karabin  
zsunął się z ram ienia na rękę. Co do innych 
szczegółów zajścia, zeznaje św iadek podobnie, 
jak  poprzedni.

Trzeci świadek żandarm  Jakób  K icia z e ­
znaje, że m iał polecenie stać przy drzw iach i 
nie wpuszczać nikogo bez zaproszenia. Gdy Bu- 
dzynowskiego wezwał do okazania, zaproszenia, 
ten  odrzekł, że żandarm  n ie m a praw a tego 
żądać od niego i ckoiał wejść na salę. W tedy  
świadek przytrzym ał oskarżonego, ten  zaś ode­
pchnął go i wszedł do sali. W reszcie zeznaje, 
że słyszał jak  Budzynow  k i odezwał się do k o ­
m isarza : J a  paua każę aresztować.

O skarżony nie przeczy zeznaniom św iad­
ków, tw ierdzi tylko, że żandarm a rozm yślnie 
nie trącił, lecz, źe chcąc dostać się do sali, 
w ykonał mimowoli ruch taki, że żandarm a 
odepchnął. Co się tyczy zajścia z komisarzem, 
bronił się p. Budzynowski tw ierdzeniem , że 
nie znając komisarza, m ógł go uważać za j a ­
kiegoś niepowołanego i nieupraw nionego do 
m ięszania się w czynności zgromadzenia. B u 
d z jnow ski mało się zresztą bronił, gdyż, jak  
sam na w stępie rozpraw y zaznaczył, czuł się 
o .-l.bicnym  w skutek dobrowolnego blisko ozte- 
rodniowego postu.

Sędzia w yrokujący uznałp .B udzynow skiego 
w innym  przekroczenia obrazy honoru w u rz ę ­
dowaniu z § 3 l 2  i skazał go na 1 miesiąc a re­
sztu. Obrońca dr. Schw arz zgłosił zażalenie 
nieważności, a  równocześnie prosił o wypusz­
czenie podsądnego n a  w olną stopę, co jednak 
doj iero po złożeniu kaucyi w kwocie 100 zł. 
nastąpiło.

K R O M K A .
Lwów 7 kwietnia.

Mianowania. Prezydyum krajowej Dyrekcyi 
skarbu zamianowało komisarzami skarbu w IX. kla­
sie rangi koncepistów: Czesława Popiela i Józefa
Nentwiga, a koncepistą w X. klasie rangi prakty­
kanta konceptowego Stanisława Boreckiego; pobor­
cami podatkowymi w IX. kla3ie rangi: Mikołaja
Sroczyńskiego, Mieczysława Fabiańskiego, Teodora 
Kozłowa i Włodzimierza Jasińskiego; dalej kontro- 
lorami podatkowymi w X. klasie rangi. Feliksa 
Radkiewicza, Stanisława Wodzińskiego, Karola Krę- 
żlewicza, Jerzego Burczyckiego, Jana Tułeckiego i 
Maryana Zajączkowskiego; ofieyałanu podatkowymi 
w X. klasie rm gi: Emila Kiszelkę, Władysława 
Daczyńskiego, Maksymiliana Świżewskiego i W ła­
dysława Sieczkowskiego, wreszcie adjunktami poda­
tkowymi w X I klasie rangi Stanisława Srokowskie­
go, Michała Leśniaka, Grzegorza Dujanowicza, W ła­
dysława Szczurkę, Jakóba Lufta, Karola Greka i 
i Klemensa Rojewskiego.

Koncert spacerowy urządza we wtorek dnia 
14 b. m Towarzystwo prawnicze w Kasynie miej- 
ekiem.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie klubu po­
cztowego odbędzie się w piątek dnia 10 bm.

Zmiana własności. Dobra Słobódka leśna w

pow. kołomyjskim nabył p. Adam Jędrzejowicz, do­
bra Barycz, Mianowszczyzna i Gijówka kupiii pp. 
Tadeusz i Fryderyka Jabłońscy od p. Augusty Że­
lechowskiej.

Bilety tramwaju elektrycznego. Zwrócono 
naszą uwagę na to, że bilety tramwaju elektryozne- 
go są pełne stylowych i językowych błędów.

W dni Świąteczne pogoda nie dopisała. Kil­
kakrotnie zdawało się, źe wiosna zwycięży zimę, 
słońce na cńwilę przebijało się przez chmury, ale 
nadaremnie Zima zwyciężyła, śnieg sypał z chmur, 
termometr nie podniósł się ponad 2* R. Śnieg, błoto 
i zimno, oto przyczyny, które psuły humor wędru­
jącym po „święconem* mieszkańcom Lwowa. Panit 
pochować musiały nowe wiosenne tualety, i dlatego 
może na ulicach miasta ruchu wcale nie było. Nie­
pogoda odstraszała od spacerów. Za to teatr w oba 
dni był pełny.

Sprawą zmian w umundurowaniu wojsKa
zajmowała się w zeszłym miesiącu osobna komisya, 
na czele której stanął generał broni Arcyksiążę 
Fryderyk. Rezultat obrad — jak donosi Pressa — 
przedłożono już Najj. Panu. Wykluczając z góry 
wszelkie zmiany zbytkowne, pociągające za sobą 
znaczniejsze koszta — starano się wprowadzić jeno 
ulepszenia konieczne, skromne, a przytem gustowne. 
Największe zmiany nastąpią w umundurowaniu le­
karzy wojskowych, którzy otrzymają odznaki służbo­
we, podobne do odznak oficerów czynnej armii i no­
sić jo będą tak w czasie p; rady, jak i podczas 
wojny.— U oficerów mundury o jednym rzędzie gu­
zików, zastąpi się mundurami o dwu rzędach. Ko­
lor i krój mundurów zostaną te same, jedynie poły 
surdutów przedłuży się o kilka centymetrów. Krój 
bluzy ulegnie drobnej zmianie, będzie ona również 
nieco dłuższą, jak dotychczas. lane projekty upadły, 
bądź to z powodu nadto wielkich kosztów, bądź też 
z powodu niepraktyczności. Niepraktycznymi okaza­
ły się również wprowadzone na próbę w niektórych 
pułkach szare płaszcze; postanowiono więc zatrzymać 
dawniejsze, granatowe.

Berezyna. * O otwartej przed kilku dniami w 
Berlinie panoramie : „Przejście przez Berezynę44, wy­
konanej przez Kossaka, Fałata i innych , pisze do 
Kuryera Warszawskiego p. Michał W ołowski: „Wi­
działem sporą ilość dzieł tego rodzaju, i przyznaję, 
w pewnej części tylko oczom moim usprawiedliwił 
się rozgłos nowego dzieła. Główny kulminacyjny 
punkt panoramy — to jest przejście przez dwa mo­
sty na wąskiej a tylko rozszerzonej bagniskami 
rzece — wydaje mi się zamazanym ,■ mało plastycz­
nym i na widzu wrażenia nie czyniącym. Ów most 
historyczny, który się trzykrotnie załamał pod ko­
łami armat i konnicy, przedstawia jakby jedną zbitą 
masę, w której niepodobna ludzi od siebie odróżnić. 
Masa ta, zmieszana z sobą, i mojem zdaniem, może 
niekompetentnem, nieuplastyczniona, jak należy. Ten 
sam niedostatek uderzył mnie w moście drugim, a 
lubo go wynagradzają pierwszoplanowe grupy i szcze­
góły, jak np. tu i ówdzie rozrzucone karety, sanki 
i powózki, a między niemi powóz z paru aktorkami 
francuskiemi, przecież nad główną treścią obrazu 
wartoby jeszcze popracować nieco. Za to pejzaż jest 
niedościgniony w wykonaniu i czyni wrażenie kolo­
salne. Grupa złożona z Napoleona, siedzącego na 
bębnie ) rzed stosem, na którym palą chorągwie i 
niezdobyte dotąd sztandary, aby się w ręce nieprzy­
jaciela nie dostały, na tle szóstego szwadronu i szta­
bu cesarza, stojącego po za nim, jest również prze- 
pjszna, jak i szarża lecących na pomoc Neyowi ka­
walerzy stów.44

Awantura na balu. Z Saratowa nad Wołgą 
donoszą o następującym zajściu: W  ostatni dzież 
karnawału odbywa się tutaj corocznie w sali hotelu 
„Rosya44 wieczór niemiecki. Można na nin ■ spotkać 
nietylko reprezentantów wyższych sfer mieszczań­
stwa niemieckiego, ale i mniej zamożnych mieszkań­
ców, którzy za rubla bawią się całą noc, piją piwo, 
herbatę i pochłaniają dużo faworków. Wieczór w 
ubiegłym karnawale, został urozmaicony niezwykłym 
wystąpieniem jednego z Niemców, gdy bowiem po 
kadrylu dano hasło do mazura, gorliwy obrońca nie­
mieckiego honoru na cały głos przeciwko tenu za­
protestował, krzycząc: „Precz z mazurem, walca 
chcemy, mazura niech tańczą Polacy!* Rozjątrzone­
go Niemca polieya pozwała do sądu o zakłócenie 
spokoju i epilog nastąpił w kozie, dokąd go sędzi* 
pokoju odesłał na siedm dni, aby się nad d>niosło- 
ścią protestu w skupieniu ducha zastanowił.

W Kościele katolickim w Lisewie, w łrnsach 
Zachodnich wydarzyło się straszne nieszzęście. 
Podczas nabożeństwa spadła z ołtarza Matki Joskiej 
figura i ciężarem swym przygniotła kilkanaścę osób, 
znajdujących się w pobliżu. Trzy osoby ot.niosły 
bardzo ciężkie stłuczenia.

Rosyjską nihilistyczną drukarnię wykryła 
polieya w Warszawie w jednej z piwnic n: Kra- 
kowskiem Przedmieściu. W drukarni znalezioio re­
wolucyjne odezwy w języku rosyjskim, przygjtowa- 
ne do ekspedycyi. Wskutek tego odkrycia saare- 
sztowała polieya wielu Rosyau mieszkając;ch w , 
Warszawie.

Poyłoski o powrocie Nansena okazay się 
według najświeższego telegramu z Petersburga cał­
kiem bezpodstawnemi. Dochodzenia w ykazy, że 
powstały one wsautek tego, iż rybacy ujrz4,i byli 
na północy jakiś okręt, który im wkrótce znik* 
z oczu. Wiadomość ta podawana z ust dc ust i 
w miarę tego urozmaicana,'urosła w przypuszczenie, 
że to Nansen powraca. Tymczasem o tym di.elnym 
żeglarzu jak nie było tak i nie ma żadne wia­
domości,

Konkursa. Wydział pow. w Kolbuszowej roz­
pisuje konkurs na posadę lustratora gmin z .obo­
rami 800 zł. rocznie.

Dyrekcja poczt rozpisuje konkurs na prowi­
zoryczne posady adjunktów budownictwa w dziale 
technicznym poczt i telegrafów z poborami X  kla­
sy rangi.

Kuracyjna wino. Dr. Kazimierz Zgórski przy­
gotował sobie na święta pięćdziesiąt flaszek dosko­
nałego wina i miodu i ulokował je  w piwnicy, zao­
patrzywszy każdą flaszkę dowcipnym napisem: „co 
godzinę łyżeczka44. W  przeddzień świąt, polecił dr. 
Zgórski przenieść część wina z piwnicy do mie­
szkania, potrzebując je dla gości. Tymczasem słu- 
źący, wysłany w tym celu do piwnicy, skonstato­
wał smutny i zupełnie nieoczekiwany fakt, iż wszyst­
kie flaszki zostały przez kogoś zsskamotowane. W i­
docznie nieznajomemu sprawcy podobał się oryginal­
ny przepis dyetetyczny na winie i postanowił s< i 
wypijać je „co godzinę łyżeczka44.

W3kutek ostatniego strejku zecerów ceny 
robót drukarskich podniosły się o. 10 pret.

Z Lubaczowa nam piszą: Kosztem i staraniem 
Władysława ks. Sapiehy przy współdziałaniu księdza 
dziekana S wadowskiego w kościele parafialnym lu- 
baezowskim w dniach 21 do 25 z, m. odbyły się 
rekolekcye dla oświeceńszej klasy powiatu ciesza- 
nowskiego. Była to pierwsza próba urządzania reko- 
lekcyi dla inteligencyi w małem miasteczku, a jak 
bardzo są one potrzebne, dowiodło liczne zebrani* 
uczestników, którzy o kilka mil na naukę religijną 
pospieszyli. Rekolekcye zakończyła wspólna komunia. 
Książę Sapieha i kniaź Puzyna, który z Narola (o 
cztery mile odległego) na rekolekcye przyjechał — 
jak przez cały czas trwania rekolekcyi gorliwymi 
byli słuchaczami, tak i — przystępowaniem do Sa«
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dałby się  ani całości jego  dzieł, ani żadnej z innych  
jego now elek.

* Lysistrata A ristoianesa w układzie St. Ko- 
źmiana z Prologiem , napisanym  w ierszem  przez N. N. 
grana, jak  wiadomo, w zeszłym  roku na scenie kra­
kow skiej w yszła  teraz w  druku nakładem  księgarni 
Gubrynowicza i Scbm idfa w łudnem w ydaniu w  dru 
karni W . L. Anczyrca i Spóifei. T ę czteroaktot, ą 
k om eayę  poprzedza przedmowa pióra St. Kcźmiana.

P am iętny jest rorjęłos, jakiego nabrała Lyai- 
strata w  pow yższym  układzie scenicznym Ukazanie 
się  jej w  drukn pozw oli osądzić, czy uz&jadnionemi 
lub niesłusznem i b y ły  podniesione przeciw  niej za­
rzuty.

* rGrzmot“. W ychodzące pod tym  tytułem  od 
N ow ego Roku katolickie pismo robotnicze rozwij-. 
się  bardzo piękni... R edagow ane w  duchu szczerze  
katolickim  i narodowym  stanow i praw dziw ie poży 
teezną treść  duchową dla sze-ok ich  w arstw  roDotni- 
czych, bałamuconych ze w szech  stron przez n iesu ­
m iennych agitatorów  socyalistyeznych. W  ostatnim  
numerze 8-m ym  znajdnjemy bogatą w iązankę arty  
kułów , z których przebija szczere niekłamane 
w spółczucie dla w szelkiej nędzy ludzkiej 'i trosk li­
w ości o dobro w arstw  robotniczych. Propaguje ono 
żarliw ie ideę zakładania katolickich stow arzyszeń  
robotniczych i już może się  w ykazać pew nym i 
sukcesam i pod tym  względem . Zawiązało się  już 
bowiem w zachodniej części k-ajr kilka takich sto­
w arzyszać, które jak  najpom yślniej się  rozwijają.

S ( o łeczeóstw o nasze powinno ze w szech miar 
popierać to młode pi 3mo, które tak piękne a tak  
trudne zadanie sobie w ytknęło. Cena prenumeracyj- 
na „ Grzmotu “ je s t  nadzwyczaj nieka, gd yż w ynosi 
w szystk iego  2 zł. rocznie, 1 zł. półrocznie, a 50  ct. 
kw artalnie. P rzy tak n iskiej cenie powinno ono się  
znaleść w  każdej chrześcijańskiej chacie robotnicze; 
i w  każdym  chrześcijańskim  wa.rstjc.ie. R edakcya  
i A dm inistracya „Grzmotu*1 znajduje się  w e Lwow ie  
przy ulicy K opernika nr. 5.

ctu m  banirowr i kantor w puatty
we Lwowie, ulic* Jagiellońska 1. 6

Kipnie i sprzedaje irazelkio papier/ wtTte fcwo « 
‘losy i aaonłfcjp po napa/ts-sym łrarsia dzłcaiyr

i i T  V*
do wszystki :h ciągnie:'

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie, al pari
Zlecenia z p-owincyi wykonuje p ezwloeznie baz do.i 

czenia jak  ejkolwiek p-owizyi
Na w ’, zaeupiony w cym kantorze, p» i a główu* wy 

graya v kwocie 51.0J0 zł w. a

Hoi-k ;ea?ai 1H51.
Mo* \ kant yr wymiany

jjwd .fSna$:
A u g u s t  S a h a l l p n b s r g  i S y n

Lwów, al. E4rolu Ludwika l . l w  gmachu dyr. I 
gul. Tow. kredytowego aiemskiegu j

kupuj® i fprzfcdaje wszelkie papiery wartoś-iuwf i 
losy <ak kraiowe jak i zayraaiczne oraz

L w s y  m  s p ł a t }  m i e s p g c z n i
pod jak jfAjaorzystriejszerri waroakrtni
Wydaw.ctwo gazfiy losowań „Nadzte*" pr* 

nunnrat- rews** z?r, 1 7 ii, Da pro-rincyi l js ł l .  j

ekonomiczna
Wiedeń 4 kw ietnia

(L B ardzo spokojny tydzień przebyła 
giełda. Fluktuacy© kursów była nieznaczne, co 
jednego dnia zyskano na  kursie to drugiego 
ulotn ło się i tak  w kółko obracało się w szyst­
ko przez tyen  pięó dni. Zaprze zyó jednak się 
nie da, że widoczna Bą oznaki zw rotu na lep­
sze. W praw dzie sy tuacya polityczna we F ran - 
eyi i sprzeozne wota izby deputow anycn i se- 
iitu , z luóryoh pierwsza jak  wiadomo uchw a­

liła  rządow i p. Bourgeois wotum zaufania, a 
senat w yraził mu swą nieufność — dają sf* 
rom giełdow ym  wiele do m yślenia i n ie  mogą 
przyczynić się do ożyw ienia ru  bu na giełdzie, 
wszelako już ta  sama okoliczność, że s tag n ac ja  
na  ta rg u  nie może wywołać zniżki kursów  do­
wodzi, że g iełda się wzmacnia i potrzeba tylko 
lada im pulsu , aby wywołać n a  niej nowe 
życie.

Faktem  jest tskże, że g 'e łda nasza zaczy­
na ju ż  wehcdz.ć w k o n tak t z najlepszą k lien ­
telą, t. j. z publioznośuią, potrzebującą papie­
rów nie dla spikulaoyi, ale dl* ulokowania 
w n ich  swoich oszczędności. Zakupna walorów 
lokacyjnych wzmagają się też z każdym  dniem, 
co est objawem wielce korzystnym . K orzyst­
nym  także m otywem  jest to, że dochody przed­
siębiorstw  kolejowych rosn . W obec takich 
konjunktur spekulanci w weselem usposobie­
n ia rozpoczynają przerw ę św iąteczną i maja 
nadzieję, że po świętach wszystko będzie lepiej.

O statnie notow ania:
K redyty  s-uatr. 366-25, węgierskie 398 50, 

A nglobanki 165-50, Llniony 301 50, B ankvereiny 
144-—, Lftnderbanki 243 76, Ludwiki 220 50, 
Czemiow! eokie 292 50, B lnethale 285 75, R en „a 
papierowa 101-20, srebrna 10120, austryacka 
zło ta 122-—, 4%  austr. ren ta  wal. kor. 101-25, 
w ęgierska złota 12199, 4 '/0 węgierska ren ta  
wal. kor. 99 05, dukat 5 65—, 20-£rankówka 
9 5 3 r„ , m arki H '75, ruble 1 2 6 ’/,.

Wiedeń 4 kw ietnia. Spirytus 14*30—15.
§ Ceny targowe we Lwowie. M iejski urząd 

targow y podaje w w ykazie za miesiąc marzec 
następujące ceny artykułów  żyw ności: 100 kg. 
psz.micy zł 7 43—7 63 ; żyta tj 38 -  6 ćO; jęcz­
m ienia 4 92—6 07 ; owsa 6 46—6.68; mięso wo- 
1 >we 1 kg. 60—80 c t , w ieprzowe 50 c t , barn 
nie 37, cielęce 49, smalec 70, słonina 70, m ą­
ka pszenna nr. 5 do nr. 00 ct. 12 do 17; m ą­
ka żytnii, nr. 3 do nr. 2 ot, 9— 13; k r i p y  p e r­
łowe 2 3 - 39 c t ,  jęczm ienne 171/ ,—18‘/ai bre- 
ozane 20 '/, —2 i ‘/i ; g rysik  21—22fik, ryż 30 do 
34, masło 95—1.16, ser osełkowy 32 — 34 para 
jaj 4 5 o t.; litr m leka świożego 9 —11 ct ,  
zbieranego 3*/,—do 5 ct., kwaśnego 4 - 5  c t ,  
śm ietany kw aśnej 3 .—40 słodkiej 2 2 —26 ct., 
para gą„i karm ionych 2.50 -  3 5u zł., para ka- 
ozek zł. 2, para kur 1 1 6 -1 .2 6 , 1 kg ryb  zł. 1 
do 1.16, 1 kg grochu 121/ , —26 e t ,  fasoli 12 
do 14 cukru 3 5 -  37, kartofli 2 ‘/3—3 '/a ck, litr  
nafty  18—21 ct.

§ Wzmagające się zainteresowanie i w ziętość,
jakiej Kathreinera kaw a słodowa , dozneje pośród  
w szystk ich  w arstw  naszego społeczeństw a, skłoniły  
fabrykę do tego, że du naszego dzisiejszego numeru 
dołącza cdbitkę oryginalnych paczek, na którą szcze­
gólniejszą zwracam y uw agę.

§ Galicyjsko - czeski ruch osobowy. Z  dniem  
1 maja 1896  w chodzi w  życie  nowa taryfa dla bez­
pośredniego galicyjsko-czesk iego ruchu osobowego  
pom iędzy siacyam i E ger, Kranzesuad. Karlsbad. 
Praga i C ieplice a staeyam i ck. uprzyw. kolei pół­
nocnej Cesarza Ferdynanda i staeyam i ck. "uprzyw. 
austryackish kole: państw ow ych przez Pragę, Bóhm, 
Trubau, Ołom uniec, J a g ern d o if i przez Przerów- 
K raków .

Przez zaprowadzenie tej nowej taryfy znosi 
się  równobrzmiącą taryfę z dnia 1 czerwca 18y3. 
Egzem plarze tej nowej taryfy są  do nabycia u do­
tyczących rarząlów  kolejowych po cenie 2 0  ct.

dnia 7 k , letnio (Z Izby handlowej). 
A k c j e  za sztukę: Kolej gal. ta r c ia  Ludw ik, 200 

zł. ni, k- 21-45ć do 223.=>0, Kolej Lwowsko-jzern.-Jassk* 
po 200 zł. w- a. 2 9 1 .-  do 29i. —. Banku Typotecznegu po 
200 zł. w. a. 350 — do 335-—. Akr, ga: karni w Rzęs: o- 
wie po 20u zł. w- a. 200.— do 203 —. Tow. budowy w# 
gonów w Sanoku 258.— do 260.

* 8 ł t S B n j  za 100 zł.; Banku hipot. gali:. 
2 proc. los. J 40 lat, 5 proc- a 10 proc. prem. i.lO do 
l i c .70, 4 i pół proc. łos w 50 lat. 94.?* do 100.51. Banku 
kraj 4 i pól proc los. w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.50 do 98.20. T o r kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I. tmisya) '9 1 .8 1 do 98. 0 4 proc. los 
w 42 i pół latach 97.60 do 98. i >, 4 proc. los w 56 la t 
97.30 do 98.2 >.

za 100 zł.: Gal. fund propin«,cyjnego 4 pre, 
97.70 do 93.20. Bukowińskiego fund. propin. 5 oroc 1 02.— 
do —.— Kom. Banku kraj. b proc. (II cmisyi) 102.— do 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— do —.—, 4 i pół proc 
99.80 do 100-50, 4 proc. z r. 1891 97- -  do 97.70, 4 proc. 
po 200 koron z roku 1893 97.50 dr 97.80

51 onifaiy. Dukat cesatski 5.6) do 5.70. Napoleondor 
9 50 do 9-6 >. Pólimperyai 9.7 i do — , Ru be1 rosyjski 
papierowj 1.20do 1.25 1 '0 marek niemiecktcn 58.50 do 59. —.

PUCK P0CIĄG0W KOLEJOWYCH
obowiąmiący r dniem 1 maja T39h (czas Brodk,-europ«?*ski).

Do Lwowa przy­
chodzą : osohow*pospieszni

Z aorlin t
Z Krakowa (W rocławiu

1 W teónia -

Z W arszawy .
Z Muszyny - Krynicy

przez T ziiiów  ou 1
czerw ca do 30 września 

Z M uszyny - Krynicy 
przez Tarnów lub Kze- 
s łów  (od 35 czerwca 
do 15 września) .

Z Muszyny Krynicy I 
Mszany d. przez Tarnów  
Z Chabówki przez Tar­

nów lub Rzeszów . 
Z Rozwadowa i Nad- 

b rzezią  , ;
Z Rawy przez Jarouław 
Z Mezb-L*. borcz, Pesztu, 

I-liekolcza p rte i r*rze- 
m yil ,

Z C habów ki przez Prze- 
niyel • . ,

Z N. Zagórza p. Przem  
Z Chyrowa p. Przem yśl 
Z Ł aw ocznego, Peaztu, 

Miskolcza, Munkacza . 
Z Hrebenowa, od lOgo 

lipca do 3 i-go sierpnia 
Z e Skolego 1 Stryja 
Z Ohyrowa i Sianioła- 

w ow e przez Stryj 
Z S uczsw y, łłusłptyna. 
W oron ion k i, Peczeni- 
żyna, Btirhomethn, Czu* 
dyna, Rado wiec, £ im -  
potungn, Bukar. i Jass 

Z Su cza w y, Ozortkowa, 
W oron., Kałusza, Słob. 
ruug,, łłuaareBztu i Jaat. 

Z Suczawy, Rado w iec, 
Rerh. i Czudynr. (kaźd, 
|ioniedziaikn}, Sopowa

i  Sue za wy, Bujiatyna, 
R atusza, Nowcoieiicy, 
Rttdowiec, Rimpolungn, 
Jass i Buk.are.42i u .

I  Sokala x jnrosiawia 
przez Rawę ru&kg

i i  Beizca ,
'L Podwcdoozy ik i flro* 
dów na dw. Podzamrae 

Z Podwołoczyak i Bro­
dów na dworz. głów ny  

Z  Brzuchow ic od 12 ma 
ja  do 10 września  

Z Zimnej Woay co św ię­
ta i nietkzieli * ś  do od w . 

Z Janowa r , , .

Rubryka ts nie pochodzi od Roiakcyi, ui6 bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialność*

T T c z e i i  m p t e l Ł a r s l r i  lub m łody 
p j l  s t e r  znajdzie um ie­

szczeni.* v* aptece w H u sia ty n ii. Oferfy  p id  
adresem  J. Wodyński, aptekarz.

„Odol je s t znakom itą tFodą do ęębów i 
w każdym  az-ględzie poleoenm godny. P rz y ­
jem ny i nader orzeźwiający w smaku nie za 
w iera Odol absolutnie nic dla fcłony śluzowej 
ust lub dla zębów szkodliwego. Odol odpow ia­
da wymogom, jakie na  podstawie studjów o 
m ikroorganizm ach jam y ns n -j postaf. łe m . 
Cdcl jest antyseptykiem , k tó r przeszkadza 
proce om gn icia  i f^rm enta-ji *w ustaoh, a więc 
niem iłej 'woni i dziurawieniu 7ęb‘ w.

D r .  J
specjalisti w choro’ ach ręhów i ust.

E łrg  t a c k i e  l<ai»?ilu8*e- modele paryckie 
i wie 'eńskie, w najr* ększym wyborze po n a­
der przystępnych cenach poleca A nna Szałkie- 
w oz, Lwów, ul. A kadem icka 8.

Ze Lwowa odcho­
dzą do:

Krakowa, W iednia,W ro- 
<■!«*.», Berlin* . . ł , *  !«*«>

M uszyny-Krynicy przez 
Tarnów tytko od I-go
czerwca do 30 września •*4D

MuyR.-Kr. pracz TninŁw „  ( < ; «
Chabówki przez Tarnów v
Muss. p izcz  Rzeszów 11*00
Chabówki p rtcz Rzeezów l l  OO
Rozwadowa i N&dbrzezia  ̂ ^  __ 11*00
Kawy r. przez Jarosław '  ̂ 5 5
MfiZ-o- Kaborcz [P e sz tu .

Misk.J przez Przemyśl | , ^  6 .4A
Zagórza przez Przem . 4 .5 5  10*85 0-15

Chabówki prz. Przem yśl _
Cbyrowa przez Przemyśl _  4 .5 5  10ij5 ©-45
Ławocznego, Munkacza,

Miskołcza, Pesztu . a*a5 7*fttt
Hrebenowa tyiko od 10

lipea do 31 sierjmia .________________________ _ g gg
Sktiłego i Stryja . . 5*JW 9*»3 8'00 7 -*g
btanigławowa i Ohyrowa 

przez Stryj . .  . _  9
Ohyrowa przez Stryj • 3 * )»  — —*
S uczaw y, J*bs, Bukare- »

sztu,HusiaO'u&j Woro- 
nleuai, Peczeuióyua,
Berb-jmetu, Czndyna,
Rwdowiec, Kimpolunga 0-16 

Suczawy, tółobody ruug.,
Czudyna i Berhomethu 
co p oniedz,, Radowieo 

S uczaw y, Jaas, Bukar., 10 1
Czortkowa, Kałusza.
W oronlenki, Kiinpoi.

Suczawy, Jasa, Bukar., 4
Łlusiatyua,Kałusza,No- -
w osielicy , R adow iec . . . . . . . .

S okala i Jarosław ia przez

ro«w!iBMair/jCdw.' -  *2* 'alt io*vBrauchowio oi 12|5-10 ~ ««,;■*« 8-f,» 10«
września w dni powsz. R._

Brzncaowic od 12)6—10j9 
w niedzielę i świgta .

Zlmn. w ody od 12|5 —iOj&
Do Jłdow. . . . .  9.35 4-08 S-4B

Dw*g*: Uodainy drutowane grubemi Uczbwn ozn»- 
cząją por; noenr, ud 6 wieczorer* do godz 5 m. 59 r*ao.

W jiiorze tnćormacyjnem c. i .  austr kolei n&ustwo- 
wych we Lwo'„„ ul. Trzeciego M tje i. 3 (Hotel Imperitl) 
jest _przcd*i biletów strefowych, ukrużnych, dowolnie aestł- 
w ielnych, jeszjtów do juzdy, teryf i rozkładów jazdy
w formacie kieszonko- -yn Informauye w cprawacn tary­
fowych i przewozowych. Czas środkowo cur< e j y ^ j f f ń
się od czasu lwowskiego o 36 minut. 
kow-j europejski '  goi 1 36 p o d n ^ H i

Wszech naak lekarskich

b. lekarr na klinikach profesorów: Kaposiego, Neunmiu , 
F ingera i Frischi we Wiedniu profesorów: Lassara i Casp ms 

w Berlinie i  profesorów Gcyoa* i Fourniera w P a r t i i  
S p e c y a lis ta  ch o ró b  s k ó r n y c h , to s n o r y e s m j  ,7; 

plcio-.irych i narsądu  moa%vwego.
f l  l D r r t ł n r  w chorobach pecherzos ych, szczegó:a’f 
U J J t J r U M J r  k am isn ia i owotwu.rów pęch*rsa.

Ulica Akademicka Nr. 3 W3 Lwowie
naprzeciw hoteh Georgea, o.d od 10—12 i od 3 - 5  

W p ę c i a i e  d  a  2 - i ,

spni|alisis w G iio^di lałąsilce, kiszek i sątrib-?

D t \  B u g .  K o z i e r o w s M
p o  odbyciu  spec ja ln ych  studyóiń  w  k lin ikach  w  
deń sk i -h, berliń sk ich , tudzież p r o f  M a riiu sa  w  h  
stoku , miBszka przy ul. Kopernika 1. 3 I pięt? <• 

i  ord. od godz, 9 — 10 rano  i od 3 — 5 po poł.

Wiedeń 7 kw ietnia. S trejk pom pie ów 
sk ńozony. Przeszło 20J pom pierów zgłosiło 
się do cm tra lne j kom endy oświadozyłu goto 
wośó w stąpienia napow rót do służby. K om en­
d an t M uller oświadczył im, że wszysoy, k  órzy 
nie są imani jako  podżegacze, przyjęci zostaną 
napow iót w tej samej ra n d z e , jaką piastowali, 
jeżeli przez podanie ręk i zobowiążą się do po­
słuszeństw a i w iernego w ypełm ani a obow iąz­
ków. S tu  siedmdziesięoiu strażaków złożyło żą ­
dane przyrzeczenie, poozem przyjęci zostali n a ­
pow rót do słu tby.

Rzym 7 kw ietnia. Ogłoszono dekret; k ró­
lewski, m ianujący senatora h*. Codronchi’cgo 
m inistrem  bez tek i i królew skim  komisarzem 
cyw ilnym  dla Sycylii na p rz e c ią g  jednego ro­
ku. K om isarz ten  rezydewao będzie w  Paier- 
m ie i zaw iadyw ać będzie tam tejszą prefekturą. 
Zaopatrzony on został rozległem*' pełnom ocnie-

g r «  e b o r ó L  d s - e c l

w yp łatam y  obecnie po 10C.10 p .ó iz  kuponu bieżącego przy zm ianie r a  inne pa 
p iery  wartościowe, k tó re obliczam y ja k  zw ykle po najniższym  kursie, 

Z lecenia z prowincji wykonuiemj odwiotną pocztą bez 
aoRoaema prowisyi,



Pfi Jt łLĄD i  im. 8 z.wietrua

P o le ru  gie b s n d e l triu  T  -u L e L -w iłc © . © tSućL taaa.'i'iL ll<as,sk  w  e  I> v  i e

L a  w  n - t  e  11 u  i s v, łf• 7
i l r i l Ł i e t y ,  w o l a n t y ,  s e r s o

p o le c a  m a g a z y n  p o d  firm ą:

a  u  c  z  y  ń  r .  k  i  &  O  b e r s
Lwów, ulica K aro la Lud w ka,

K

ro& * i «e mmi

E  Jedyna nieszkodliww er, mml. 
miHii medalami *■ iki wj.^fca 
■ W . HlemfJftwsHes", 
które V7RK(U.]« u. yć a a 1**

Ż a r t ą d  d ó U £  k r o t a . e e  poleca 
róże najnowsze Bunontsnl od 40 (-O ct 
Tarto* e szztp ion : ta korzenia b i 4
lotnie iz.uk* i 5 ct. Nasiona g o_jwe wa­
rzyw i kwiatów najtańsze. Buraki pastew­
ne Marnot. 25 ct. l kilo Mirchew pa 
stawna i ltrzyni*  1 kilo 50 ct. Nowoat 
faaoii białej krzs-paafej i kilo 50 ct 
z jednego kila 4 koccy u*id- plenna.
Ll i  Donulewski Na loŁ 'idnik Krugultc 

p. Waiilkowce.

L e ć i d c t a i "  ,N dwoić*'* p. Kalahs 
rówka p i^ukaj. praktykanta lasów ego 
obznajtJni. i«;o z m.ur roisryą. Żą ane są 
odpity ś-iadeiw, pedan-a nieuwaględnione 
zostarą bes odpowiedzi. ‘ 1—1

Ł i r z 7a  dób: Ol zanica, koli) Ustrzyk 
a d 1 zlyela łuDŚB ni olejki loco stacya 

5 zl 25 ct. z wekiem  1 2

P u S t 1*' wl-snego wyr bn Kołdry szyte 
po zł 3 5J, 4, S.oO, 6.10 io  zł. 14. Ma e 
racy rłosienue po zł. 12 60, i4, 16, 18 
w każdej cenie do zl. 30 pole a duz<t 
u chust er Lwów, Kopernika 7.

S u b i e k t  tryiyerski, 
az. Wipotrzebny za az.

felezer b 
iłiktor, Jasło.

nd, ny
2—2

Ż d w ln y  f e o n i a i a y  znaidzie gmu 
(zczełu* na Puuo.a rosyjs kie. U i ar u w> 
wiadowcze J PolińBkiego Lwów, nl. K»- 
.ola Ludwika i- 5. 2—2

i* iK z ta  Łąck poszukaj•  ekspedytora 
lub ekspedyturkę telegrafistki 0-2

U l ic a  św. Zofu 21 do wynajęcia od 
1 maja e willi pierwsza piętro i> pokoje, 
pnedpokoj, kuJinia, strych i piwnica 
Yiadfmo i ul. Skarbko ska 4 u Dra 
W icako'V9U<go. 8 4

Nowość 1
Nakładca kii? 
garni d  l  u  a  
larga w; *1/ 
Jrukj J ut.

ab y  d a  we wszystkich, księgarniach
   * ' r a m  Ż  e ^ ń e k ie f o

ita r e g i kara le-
mmuj um WH/ntuui

•łaaa K u ±  L r  t 2  e 
W ap  a a i i e n i a  ■
r a  1 tom str 208. CuuT 1 tl do ct. 
Iego t a. - n  ryszt) d a a i j ,  1 tom, 
Mr. 288 % zl 10 c t  O f i a r y  powieść, 
tom str. 210 iL 2.10.

Prosięta
cśmiotygodniowe, czystsj rasy Yorkshire 
sprzeda a w Zarszynie centrilna chlewnia 
c. k. towarzyst wa gos, odarakiego stacya 

lcco.

WINO
1S93 

w ł i i h & e g o  
c l i o u  u

łagodne, destwcza od 56 litrów wzwyt 
biała litra po 34 ct., zer sonę po 26 ot. 
B e » e  . j a t  i l e  t l ,  właścia 1 dóbr, 
Mmii G e tU  - c h  przy Gonobitz, ćtyryi.

Znajdą umieszczenie
J S w n e a y e ie lb i  z językiem polskim, 

francuskim, iiiem eckim i muzyką 
B o i> a  N i s m  * osoba starsza, 
B o n a  ‘ z r a e i  t k a  mogąca cię ra 

a ; gospodarstwem domowem.
Zgłd; zen1 a proszę nadsyłać wraa z od' 

dsami świadectw i podaniem Warunków 
do Biura wywiad jwccgo J. Polińskir ;o 
Lrów, ul. Karola Ludwika 1. 5. 1-

A. > te k a
magistra.

w Lubacz j * ie poszukuje 
1 8

Z a r z ą d  dóbr Olszanka koło Ustrzyk 
otrzebnje yraktykznta gospod»rczcge ener­

gicznego i lute iyentnero z płacą lOO słr 
rocznie. 1— 1

C e n n y  w *0cu odmiantch j0 iztuk 
za * zł. spj zaiaje ogrodaik w Krynioy 
p o c z t a  U  d e e l c e ._____________ —l

Tanio baidzo!

r  e k  n  i m  kawaler, zniż- 
sza sz .o łi rolniczą, dob ze pole ony, po- 
etokuje uiri*8aclenia. Biort wywiadowcze 
J. Polihskiego Lwów ul. K arda Ludwi­
ka '• 5. 1—2

"i'x e t i  u . )  e  wszelkie 
Lwów, porte restante.

natywmn A G. 
1 - 1

j i  c e l n i k  rutynowany i polecony 
zna_ Jzie roczną pasadę. Biuru wywiKdow 
cze J. Dolińskiego Lwów ul Karola Lu­
dwika 1. 5. 1—2

Mm, « t » e d a 4  4 powiecie * d* n>w- 
skin majątek Żyrawę z Dun jcem około 

liO morgów wraz z inwentarzem ływ /a 
martwym, z asem, łąkami i pastwiskami 

lub do wydzierżawienia od :4 czet ca 
96- Drugi majątek w powiecie bobrzec 

kim Łuczany z grunt Cc i o-nemi, pastwi, 
skanu, łąkami, z śliczi n tawern rybne", 
mtynam: i karczmą. Michał Cackowski, 
Żyrawa p. Zurawno._____________ 1—u

Kwiaty zifflotrwałe gruntowe poleca 
Zarząd ogrodu w  b.pczynie p. 

Brzeźany
Cena na  sztukę je d n ą :

Astry belgijskie k rzaczyste 2 m e­
try  w ysokie szafirowe i czer­
wone a  30 ęt.

Aconit w  3-ch odm ianach 15 ot. 
Aquilegie pełne „S tu a rti“ 12 ct. 
Anemona nepatica 2 ct.
Adouis 1 ot.
Cam panula m edium  pełne w  3-ch 

kolorach 10 ct.
Campanula piram idalna b ia ła  lub 

lilia  olbrzym ia, 10 ct.
Conwalia olbrzym ia, 1 ot. 
Chryz.ntyny białe frutescens 20 et. 
Chryzantyny żółte, 15 ot.
Cyneg osum szafirowe, 10 ct. 
Clematis, 20 c.t. Delfinie, 15 ot. 
Dyeiitre, 15 ct.
Fiołki Oar w 7. odm ianach 8  ct. 
Funkie biała  pachnąca 30 ct. 
Funkie lióó biały pstry, 20 ot. 
Funkie liśó źółto-zielory , 15 ct. 
Funkie liaó ciemno-zielony, 10 ct. 
Gladiale francuskie, 10 ct.
Goździki H ez M ayesty, 10 ct.

„ s z k o c k ie , 12 ot.
„ pierzaste, 2 ct.

Iryzy angielskie, 10 ct.
„ pachnące, 10 ct 
v japońikłe, 15 ot.
„ lih p u t m anye, 10 ct.
„ lilia, 5 ct.

Myozolis Mixenauge, 15 ct.
B penfection, 10 ct.
„ , lotoria, 3 ct.

Made pąsowy w 3. o d m ian , 30 ot.

Luśiiictwo Zassów pod Czarną
o. p. Zassów rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją

LEŚ1TE
C ^ n n  r «  I  f u n t  — 5 0  t l e b g r . :

Jodła 30 ut., modrzew 60 ct., sosna zwycz złr. 1.40, sosna czarna złr. 1.60, świerk 
75 c t ,  akaeya i olcha pa 30 c t ,  głóg, lasion i jarząb po 20 c t ,  jawór, brzoza, 
klon i orzech czarny po 25 ct., wiąz i żarnowiec po 4o ct. Prócz tego poieca do 
kultur wiosennych 10 0J0.G 0 sadzonek leśnych (wszystkich gatunków krajowych 
różnego wiaku) i 100 QO0 drzew parkowych krzewów i roślin pnących w stu róż­

nych gatunków. — Cennik odwrotną pocztą.

Fabryka szlucznjch nawo- W  zów Spółki komandytowej
J U L T A N A  W A I S G A

wb Lwowie, uL Akademicka 1. 5 polbca na sezon wiosenny po nader zniżonych cenach

Ńuperfosfaty, SaletrQ chilijską i Siarczan potasowy,
Nowość: suparfo! faty pod kartofla i chmiel,

Cennik no ty już wyszsdł, któr^ na każde wezwania wysyła ..ę  odwrotnie.
W ysyłli uskutecznia się tylko w workach plombowanych.

W i e l k i  w y b ó r

O B U W I A
n« ,bB*ąją^y się seeen dla panów, pań 
dzieci, c najlepszych materiałów k.a- 
jowycn i aagranlo&nych Wyrób] wla- 
sn. po cenach pr >stępnych poleca 

firm s

J a u u  R )  b lu & k ie g o
zarażona w r. 1865

plac Bernardyński 8 we Lwów u
Zamówienia na prowincyę wysył* 

aię naty duniaat odwrotną pt« -  r.

4iA kl

* a 
•§ ■
% Ł  
» i

n
” H*>
a o 
>*g h  OS -  «So^ ^  a 

a a

Robotników d * orskich i pol­
nych, wiosennych, kosarzy 
gor.ii, fornali żunntych i 

w szdką słuzuę wysyła.

Mijątki więicszi I muiejszr
do sprzedaży lub uzierżawą 

ma

BIURO HUBICKI 1611
w Jarosławiu.

F / m i j  1 e  ayant de 00 as certia * 's
esite se r  .-j;ęr 1 echner, Ormian ka 30.
Impressa podaj o : s k a r b  w Knuyni- 

c » ‘ i poczta loco- Żyto riętojańakie ■ 0 
klg. po S.óu z workiem Kartofle Bis»tu'ki 
po 3 zł. z uoatawą do stacyi Cbodoróv,

Made żółty  i b ia ły  pachnąoy, 20 ct. 
Pyrethrum różnokolorowe, 12 ot.

».«* '«*  twiccjy kartofi An erso- y i 
Cybulkl bardzo ładno są do „przydania 
w malej ilości po zł, 1.60 w większej pu 

,50 loco Przewori,- ara Wzp>, i u ż ó ł te
L iU  kokisasty cynow a/ co cgrodztń 6 oj,

po zł. 5 za ICO m ejjw . Linewki druciane Donnia „
cynowane, gmoości b, 3. 1S, L6, .0 mm P eo m e p a c n n ą c e  w  
po cenach możliwie niskich poleca P.otr p”  c “- 
Chrząstowski, h nd;l żelazny we u j  sic P ritnu le  a n g ie ls k ie , 8  ot.

strzyp iasty  liśó 

12. oom ianaoh

plac Kapitclay X ( apr-iciw Katedry).

iłuhajKi
pełnij krwi holenderskiej wieku 12 do 17 
miesięcy ma na sprz^U** nu zy ą w aj ę 
Zurząa dóbr w B -waJawii nad cauem 
s ta r a  kole.owa telegraficzna i picz a

w m .ej.cu, 1 i  u ,  . . . .  ,, _ ,
Istniejące przeszio 30 lat z»rolowały ■0 Mr ? ^ mJre ’ 0

obora p. Aiekindra Gujana w Zaaatfiem a!' SWKl h lo b ie  L& zton,

12. odm ian 10 o 
niebieski niski

Phlox deansata  w 
Phlox wiosenny

20 ot.
Reum palm atum , 60 ot.

Em odi, 40 ot.
Rudbekia cauforn iaa  o rnam en talus 

r o ś l in a  k w itn ie  bog& tu do zi­
my, 50 ct.

Sedum 6 odmian, 2 ct.

O R T E H A N Y

i pianin?,
z najlepszych fabryk, wiedeńskie, berlińskie, drezdeńskie etc. 

sławne H A J S u O i l l i .  amerykańskie Esteya
Poa eważ sam płacę cło i tri, sport kolejowy do każdej 

stacji) aatsm k« _dy instrument jest o 40 -80 zl. f * ń  z y  a  
m n i e  n i ż  N s z ę d a f c .

Instramenta z mtgo składu zabezpieczam włai ^m wynalazkiem przeciw mo- 
iom i robactwu, co dla każdego nabywcy .tanowi wielką na póżn.ej j s  ;eze  ! u ść . 

7  y p O ś y c z e M e  co 1 złr, dc o złr, n ie .ięeznie,
Z e ie z n .f i  k a i ,  o g n i . l . s t u ł -  niżej cennika fabrycznego. 
r fK K ifc lf  fU Jfi z> ykłe i konutow e. (  V , A K lfi)T<rY lT  i t. p. 
S t a t e  i n s t i t i u e n t a  knpoję lub przyj«uję do zamiany.

W y j ą t h . i  z l i s t ó w :
Do Pana A. bidurowicza w Kołomyi.

Fortepian Ptńaki świetny, istotnie nie można wymagać piękniejszego touu. 
Dziękuję lt(1-

M atr. Bachman, Czerniuiiee ul. Pańska.

Z fortepianu jestem bardzo kontent i izbczywide o IOj złr. tańszy niż 
w Krakowie.

W ł. Dncbiński, Kraków ul. Grod ska 24.

Falskie harmonium wszystkich zachwyca.
Ks. Porębski, w Hassowie- 

Skrzyń1,i wyśmienito.
M. Zahradnik Złoczów.

Pv.dobLe wyrazy ozni nia przysłali mi Wni _,p. śl. Morawski, prokuratoi, 
Sambor -  A  >jewako .ski ckrt banka h tpot, Lwów. -  Lewicki apt. Cbyró y. - 
Ks. L. Scherfi, Br<ezany. — A. Alek li rowiez, V( iedoń Kadulfskaseme. — J. Kohm 
apt. Ja'o, ław. — K. .'.ittig Biecz. — A. Sts_ziua-i, Lwów Lyazakowtka. — Dr. 
Lambert Tazla (w Bosuii). -  Dr. M t,e a akowski, Lwów, ai. Szopsna 6. — Cipser 
koniroi; podatk oiuusławaw. — 1 Sheybai c. k. kumisarz, Buła. — Pikor o. k. 

i iadca t f  w, Ossolińskiej i wiele innych osob,
( Li,tV te ( itóib megę okazać; są w a  l a k e c t w i  m  j a ^ s ś . i  i  t a n i o ź s l

ma ch instrumentów.

A . fe id o ro w ic z ,  w K o ł o m y i

S t o i  O W O

w  z g i e r s k i e

I h t r  5 8  c f .
4  l i t r y  2  z ł r .  2 Q  c t .

polecają

Musiałowicz & Janik

4 ot.
na sprzeda, własn gu i t t t

7  b u h a j ó w

rany szwajcarskisj, berneu.kiej, czystej 
kiwi po n»„c*ini»js»yc,~ impurtowmyCL 
pełnej t - ,  i buhaj »w. Zgłaszać s:ę na cżj 
do zarządu dob.. fi ■ P. AUxand a Gcjana 
w Zasawie na tsn-uw n.t, pu.zta, telegra! 
tacya ko.ejowa w m'ejscu. 1—ó

P a r k i e t /  i  p o s a d z k i  de-
szozułkowe oraz wszelkie w y­
roby stolarskie, drzwi, ohua, 
krzesła, sto lik i grodowe itp. 
poleca fabryka parowa B r . ,  i 
t ł c z e i a k  we Lwowie ulica 

Łyczakowska 27.

Jaja wylęgowe
. ..d ro b in  r a s O m p y

o f  gąsi Em dcA st cb, olbrzymie^ ła 
oąiziaK i po 60 ot., oa kur i^iy- 
m utli-E cks jastrząbiatycfi po 15 ct., 
od kur Laugscfiau  b ałyok po 1 £>

_______________  ot. za sztuką, opaJŁOwauie 2 0  ct
W iie L  le  loboty Ku kwlaau-, lachar do n a b y c ia  u  B. Fnsera w Lu- 

■kia jak  i reperacje dachowe uskutecznia baczowie
,um'e nie Otrzymuje na składzie wanny, 
kanapki, sttebady, 1 jw ./  i  raoownia dla- 
oharsŚL E. GościcklLwów Łyczaków na 15 

k  o p a r a ł a  torfu. Zaraąd debr w Za- 
»iu, poczta Ba rći ma tamże do poz­

bycia jaly ryg do 1 ipani* torfn, L ma-, 
szyny Broui wab ie.o 1 p .ast Luchtl Blii- poł*żona 6 lBometrów od Buczacza, skła- 
■1 wiadomo., aa miejacu. dająca się z ió  morgów podoismej naj

S t r z e l b a  oryginalna ,Papei wkaU lek !f4 i curnoziemi, i  
ŁIi»na cal. 20 najlepszy wviób znako- kamonegu dsbowym

Na isprzedaź
^  C —I r  W
R e a l n o ś ć

nita w strzrle. do sprzedani. Do ijlą-

ts .r  u ogroau opar- 
częiiońołem, z mie­

szkania o 3 puku,aeb, kuchni, spiżarni i 
dni*, U w handlu Wgo Waznsgo a rze- murowir ■ )ł" n,ui> budynaow gu.podar-
czności), ul. (Jzarnecfeiego 1. 2- 2__3 skicj w dobrym stanie za cenę 6.t0u zir.
1 .  , rrr~ .  .,—:   , >w. Bliż.Za wiadomość a k . u  laiego

iszukuje p r a k t y - 1(gJ w ft1St0ćfie o p. Bęldńarów, 
J  * korzystne. 2-3 u c ja  ko.rjt . a  w m.ejs u. 1 8

k t w u  pokoi tapet na składzie okazyj­
n e  tanio poleca i K i z j a i t e f i n i c z  
w ‘ Lwowie plac Hali.ki 1. z.

ITerdlenst:
Dla Zuwarcia

Wdowy 30-letnie
małżeństwa.

„ do sm ażenia, 2 ot.
„ pclskie staroświeokie,

2 ct.
Poziamki białe > czerwone m iesię­

czne po 2 ot.
Maliny po 5 ot.
W szelkie flance wiosenne po n i­

ski h ce n acn :
Lewkonie, Verbeny,SalpigLzie, Hor- 
tulaki, Balsaminy Aster, 60 odm. 
Phlox druuiandr, Petunie, Perille, 
P) nsten.on, eto. do dywanowyofi 

klom bów jakie potrzeba. 
Jarzyny wszystkie jamie egzystują 

z nasion najwyszukańszycfi.

b. dyrekt. Towart, mq>yczu«go.

I Odszczególnione 10 medalami zasługi.

ó a N  i l Ł A A l O W i C Z
poiwca niezawodne i wypionowane 

■ r o d u  U  w y t ę p i ł U i i a  u h i .d O W  d o

mianowicie !

k ' m rś i  JL a Ni ziółka antimolowe

F ab ryk a  1 sk ła d  pow ozów
M. MICHALHKI

w e L w o ii ie ,  n l ic a  św . H f< h a la  lie a b a  6
r 5ST wykonuje i m a n a  składzie wszelkiego rodzaju 

p - ’ w  z y ,  w ó z k i )  f a r a n t i s y  i s a n J e .
W y r o b y  c z y s to  k r a j o w e  s p r z e d a j e  p o d  g w a r a n c ją  

P rzyjm uje wszelkie toperaeye i odnowienia powoaów po 
tuniarkow anyob cenach i  w ykonuje w jak najkrótszym  cza e. 

F ab ry k a  ta  odznaczoną zosuua n a  w ystaw ie krajow ej we 
|L w ow ie r. 1894 najw yższą nagrodą tj. d y p t a m e m  h o n o r e ­
n o  y m

iowjroJk

B i n d j -  i m  z e t . ,  .ul' ą fasolkę, 
prawd^i .e grzył ki ja to  świeże jarsyny 
w hermetycznie z imńniętych puszŁa n 
. laszanycn kBnśaŁWOwane otiaruje w 
w znanrj doskon łosci Fabryki kenser- 
wów w Lubyrzy królewskiej (peczta
1 )tacya koejowa w miejicu.

Miody groszek 1 Łg- puszka A. 76 
ct B 66 C. 16. D 48 E. 40

Młody gr.jzek : 2 kg. puszki. D. 90 
E. 75.

Fasolka łamana lab k ra ju * :
2 7, k. I (, itu i.e i — ct. II g. 65 ct. kraj.
2 kg. I ,  71 ,  II n 56 ,

I ,  68 ,  II , 4 6  ,
1 „ I ,  40 ,  II ,  32

Grzybki prawdziwe pół k f. 86 ct.
Nofe Jo otwierania po 20 ct.

•Jczna z ń*wiać a  pj Kadernoiki 
w Frzemyślu i p. Stadtmlilltra we Lco- 
wie. Moini już z.mawiaó na nadcho­
dzącą ktmpanye gro iz h. i fasolkę po 
tych .amych cena h jaloież s paragi, 
szampony macedoine Julienne, Pomy- 
dor , konfitury 1 soki.

a w i* yzuttaoiAfciuł* moli s
UtrŁKUnuji w 
i muwijfcoA, miia«u Ou OU

B i t t l L U j f
•ryŁcuw* k*r«k-
Auay, ■UiliUfct 
**̂ JńypWW Al, JkoaUiULi.OLi.jr, 
yt u«ui iuyt r lUifu sm* »i.

Papier antimoiowyi
uonr- ud mou rutra, 
■uziue, *-unyery, ńraual

1 muuii nztuka * ul.

j j j u t U i U A  i r o s z u .  p e r s a l

ao przejnowyc. aiua 
luwr,

rud«h»* ou dnu

lu mwuuli. jiu a w  ao 
wr^biuuna uinaaw.

flaaua OL 81.

ao waran biaiua pon«i 
i v. *>. 

in.« tka ot •*" i*1! 
Fiaoen tb ,  Ok ani

Sklepy w łasn e :
V .e  L i w o w i e :  p r z y  n iio y  K o p e rn ik a  
flau u Js  ej i. 11. w  t r z e m y  m u  : p r z y  
oAiej i. 24- W  K r t tb o  d  j e  : S u k ie n n ic e  L 

o t  ; JEtynek L 2.

1. 3, i p rzy  ulioy
u l. F ra n o is z k o n -  

20. O t-O in-b  f-

• Ogród bandlory •  Lubyczy (poczta i
. - . _ ‘  mi^ątaiem < 0.000 8tacya kolejowa; ofiaruje tanio w po-

złr. B4-ietiue 2o0 h00 złr., lia-ietme, ltO 00 - • . . . .
z ł ; , 26-letnie 7b.0t0 złr,, 26-iem:e z ma-

wszechnie znanej dobroci

f l a n c e
w s z e l k i c h  p l e  -w s z y c h  k w i a t ó w  
w i o s r u d y c h ;  ratki,

Ust&ndige, redegewam te Fersonen hón-“4tk*em 40 000,bieroty z m^ątk.em fcOo.OOO,
■ e n ^ h  lelcht fagbch eracuN .benyer-lŁ J L° 'Uj0' ^ 0  000, ODO, ..0.0, 

dreilt ven " loO-O *łr Op.ocz tych juz ilu.u wdow i
S  K U  I O  u j t i w ó w  pteuotjwanycn z mająt. iwa cd w i u i e n n y c L .  bratki, bellls persmis, 
*  T ,  , . 500 »łr- do milioma, między turni r  0 bu c mpanula, myosatts diamas itp. B u i l  1

TReenanta. u e en sine nauer O. i i . ! |£  yuh pan, Łtore t,iku  ofice.ów pojąć *iy & b l e r ,  o  a c  : acherantus, agera 
*  I • Jsgurnd a*dnu, Mhhr«n, linzu- rsgną Niemieck*a listy .dieso^ac dc um. alaautwu-n,  irisena, lobelia, pire-

________________ l Odden.________________ biura G 'e i> l t i  JJesseł- gaste Z-> cuda jthrim menta, «e'u n, •chewerye, gnata-
ł i o r j  na wałkach i> u i  c z y n u  cape<zc.  Udp-wie. _ po scisią dys_ecyą liu.a. per.iia, n .nkinensia, t n i e  . tntia, 

płócienne w pksy i głaamie muuj poleca1 pawmona. 1 - 1
m j - J i * c t j i u w . ł z  we Lwowie 

Halioki liczba 2.

8 Z C Z 0 T K J
lo sukien, włosów, paznokci, zę 

bów, zkmiucaiua, ozorowania m e­
bli, ręczne i  t .  p.

Piórka ilo p i o d ió w
G r z e b i e n i e

rogowe i kauozukowe
T riep a czk i

do dyw anów  i mebli

G Ą B K I
do powozów, tabLo i toaletow e
Latarnie gospodarcze

lec . po nader nisaich cenacn

n arząd  dóbr 
J o l .  t»r. B r a  i l  ib a o g o

W Podnoroaoh p. S try j 
polecaZbuże jare ao siewa,

K a rto fle
Drzewa owucuwe.

Cenniki na  żądanie franko.

■ntenaria ram nto a itp begonye, ko en", 
fuksye, palargonye, chryiant -my, ceneri- 
ry glok T»ye, ge nsrye, cyklameny, g a- 
lyole, tdberu * hj a Tu -hu , cendi :*as, 

dalye, canne. amaryllis itp. L  t n e  
k  i . d t y  : oe uofe, b lramyny, werbeny, 
iLki, lewkonye, iltoa itp P  w i a t y  « a>  
- t a k o w e :  zbntilon. akacya, lofanta, 
atro carpus, ascle iiui carn sa itp. palmy 
-jzmai.e, róże je In .roczne niskie i wyso­
kie jarzyny, truskawki, krz*wy, dr ieika 
owocowe, j  .ceane kaitofle, flanco izparr.- 
-owe. Cetmik n  żądanie gratia._________

Chodniki i Rogóżki
ceratowe, kokosowe i z linoleum 

po leoa  n a j ta n ie j

0 T. Winckleia Sjn
Lw ów , ul. T ea tra ln a  7.

S p e o y a ln e  o fe r ty  d la  z a k ła d ó w , 
Biuro dzienników i ogłoszeń s z p i ta l i  i tp .  w y a e ła  s ię  o d w ro tn ie .

F o l  we k  w bliskości Lwowa 130 mor 
gów dobrej gleby do wydzierżawienia, 

U 1/ ^  sprzedania lub ramia ę na dcm..
O  V XI 80.000, bank 1-5 Oou Zgłuszenia pod 

1 ^ ^ .  -  »  -zysłiw'’
ohua.

C ii 
Mie-

> r» wdziwe 
Tylko a tą  marką 

ochronną.

Założone 1658

Ferdynand FnŁsch 
i ;lfdlo » oleju jrtonecznikóiif

50 i 85 kr. i drobne 

usiłowanych na-

Nailepne dla eery. W dobroci i zapachu nieporównane,
kawałki po 11 kr.

Usuwa wszelkie wady cery i ptzei 25 lat mime
śladowB.ctw nieporównane.

p&te dentiluee „Imperiale* 60 kr. I najlepsze środki do 
Eau de Meudie 60 kr. > czyuzuzenia aębów.
Cuca woda u ust 70 kr- |

Yictoria-puder do 6 n rzy . rąk 40 i 8 i kr.
Do nabycia w wszyat ,ch epszych tameryach, ap tojach, drogueryach 

i a  IF - rd y  . .a u d u i  F r i t s c L  nm a W iedi. I .YiailmlUanstra se 8.

Skład maszyn i narzędzi rolniczych
Lwów. ulioa Oródeoka liczba 22 polecają się do wykonanie, a leo e i 

w  ioh zakres wonodzącycL

Zalecane przoz ws^yBikich ltks-zy sławne piwo 
bawarskie

L ó w e n b r a u
i wyborje S z w e c h m c L i©  z bri w« ów D r e h e r a  

utrzymuje na skladara w i eczkach i butelkach 
firma

E .  H E K T E R a
ul. Sykstuska 17.

Bezpłatna dostawa do domu.
na pro wini yę uskutecznia sięWysyłk1

zwlo^zme.
bez-

W a cE w  Eduałowski.

w, , O jLa.enlo dla 
restauratorów.

psr.ów P. T. kupców, właścicieli hotelów

W najbliższym  już czasie rozpoczną francuskie i boztń - 
skie fabryki konseiw ow  jarzynow ych oferowad swe w yroby 
z przyszłrj kam panii i poszukiwać n a  nie odbioroów.

L b iy k a  Kon,irwi 1 w Lbbyczy króiewsklaj do- 
sW oza ty ch  »amyon towaiów , jck  powyższe fabryki obce, i 
to ja k  powszechnie wiadomo w rów nej jakości, a po znacznie 
niższych cenach AtoDy więc zam ierzał teraz zawrzeć stosunki 
z obuemi fabrykam i bezwarunkow o poniósłby większe s tra ty  
od tych, koc rzy wejdą w stosunek łuudlow y z rzeozoną fiaDry- 
ką krajowa.

W  tegorocznej k im p an ii pr dukowaó będą szparagi, 
szampany, młoay groszeK, zieiona fasola, m icedoine, julienne, 
pomiaury, wszeutiege rodzaju konfitury, soki, marmolady oraz 
prawdziwe grzyby.

N atychm iast p rzy  rozpocz^fliu w yrobu urLaCuzczone będą 
próby z powyżej w ym ienionych konserw ów n a  nieustające, 
wysiawie okazów przem ysłu krajowego we Lwowie.

F ab ry k a  uprasza zatem panów P . T. kupców, w łaścicieli 
hotelów  i  restauratorów , w by niezw łocznie już poczynili zam ó­
wienia n a  przyszłą kampanię.

F ab ry k a  ofiarowuje najkorzystniejsze w arunki . przyjm uje 
najzupełn ąjszą gwarancyą &a dobroó tow aru.

N iska nader oena uwidoczniona w obecnych ogłoszeniao 
pozostają n. uzmienioną i  w przyszłej kam panii.

P a p ie r  b fab ry k i F ija łk o w sk ic h  w  B iałe j. d ru k a rn i  c a r .  W . M an iack iego . Z ia i sdo» W .


